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I L LEON BLUM, 
przywódca socjalistów fran-JOHN SIMON, 

angielski minister spraw za
granicznych, ma podobno u
stąpić w związku ze złym 

-----""":""------------------------""!"""--~~-=--~-~- cuskich w związku z groz-
f;> . )f{ \'.ł PONI.EDZIALEK, DN. 17 LIPCA 1933 R. \ CENA 10 GROSZY I _\Nr. 197 nym rozłamem, stracił w par 

stanem zdrowia. --------------·i·----------···--------illl? •••••• tji swój przemożny wpływ. 

Litewscy lotnicy transatlantyccy zagineli 
Entuzjastyczne przyjęcie eskadry włoskiej w Chicago.-40 samo

lotów amerykańskich wyruszyło na powitanie gen. Balbo. -
Wielkie uroczystości w Rzymie 

Berlin, 17 lipca. New ork, 17 lipca. 10 min. 40 rano do swego ostatniego e'."I skie, które w liczbie 40 leciały ooz przer 
{PAT). Biuro Wolta donosi z Królew- l Przylot eskadry w oskiej do Chica· łapu podróży i przeleciała nad miasta- wy aż do Chicago. Nad Chicago znów 

ca: Według wiadomości z Kowna widzia , go wywołał w całych Stanach Ziedno- mi Toronto, Bufalło, Toledo do Chica- .. powitały generała Balbo eskadry sa
ny wczoraj nad miastem samolot nie ! czonych niezwykły entuziazni. Eskadra go. Na granicy Stanów Zjednoczonych, molotów cywilnych i wojskowych. Tak 
mógł być samolotem „Lithuanja" p<>nie- włoska wystartowała w Montrealu o g. powitały eskadrę samoloty amerykań- i

1
· wielkiej ilości płatowców , krąiącycb 

waż ten ostatni jest jednopłatowcem. równocześnie nad miastem leszcze w 
Jedn0cześnie biuro Wolfa donosi z Chicago- nie widziano. Na jeziorze wy. 

Oslo, że dostrzeżony nad jednym z mia- ln~na ~omun1·~1~~ lH~lrlelona w Ia~1~1·enl1'e znaczono specjalne miejsce, gdzie miała 
steczek dwu-płatowiec nie jest identycz· wodować eskadra włoska. 

ny z transatlantyckim ·samolotem „Li· 1 W pobliżu zgromadziły sie niezliczo 
thuanJ'a''. 

Stwierdzono, że był to samolot nor- Władze sowiec:hie uj~lg sprowc:~ ne tłumy publiczności i przedstawiciele 
władz. 

weski. Moskwa, 17 lipca. Jak się okazało, zamachu dolkonał Ok 1 d • 5 • ł d • 
Rzym, 17 liipca. Władze sowieckie zaniepokojone są komunista rosyjski Kalagin. Zabójcę 0 0 go zmy -eJ po PO u mu es-

Papież Pius XI polecił kardynałowi ar sytuacją w Turkiestanie, którego lud- aresztowano. Oświadczył o·n, że czynu kadra wodowała. 
cybiskupOwi Toledu Muendleinowi prze· ność coraz energiczniej występuje prze- swego dokonał z pobudek politycznych. Dla uczczenia pamięci lotu eskadry 
kazać generałowi Balbo i jego lotnikom ciw poczynaniom rządu. Kalagin miał pozostawać w kontak- rada miejska Chicago oostanowiła naz
błogosławieństwo papieslde. W dniu W celu przeprowadzenia czystki w' cie 'l szeregiem osób wrogo usposobio- wać 7-mą ulicę mianem Balbo-Avenue. 
wczorajszym pn:y pom<>cy megaf<>nów 0-1 Turikiestanie wysłano do Taszkientu wy- nych do sfer rządzących i planował ca· 'Ilf!~~~~~~~~~~~~~~ 
gł0s.zono na ulicach miast o przybyciu es- bitną komunistkę, Kawecką. W dniu ły szereg napadów na wysłanników 1-= 
kadry włoskiej do Chicago. 1 wczorajszym Kawecka została zastrze- rządu moskiewsikiego. 1 [ d I . .

1 
ta 

w Rzymie przeciągnęły ulicami mia- . tona. 1 - I u owne oca en1e Pl o 
sta większe grup~ ludzi1 ~~ewającyc~ I k d • I Warszawa, 17 lipca. 
hymn faszystowski. R6wn1ez Mussoh- Stra ;z n wyp d tra 1· . Zł . . . . 
niemu zgot~ano nt ;aąt czne o~e; . ',;y pobliżu Sławkowa (woJ. k1eleck1~I 
W wielu nuastac ogłoszono przybycie J wsKutek zbyt gwałtownego lądowania 
esk~ włOskiej do Chicago przy pomo- Sdarszu s1erż«I nf w::ię•ko ro• nu I ulegt rozbiciu samolot myśliwski. 
cy bicta w Cłzwony. Lódź, 17 lipca. I nięciu podstawy czaszki. Przewieziono , Pilot, sierżant Mack. który w ostat-

Skarga apelacyjna 
ł6dzkiego Matuszki 

Warszawa, 17 lipca. 
W dniu wczorajszym wvlynęła dlO 

sądu apelacyjnego w Warszawie skarga 
odwodowa Jana Drewicza, zamachow· 
ca kolejowego z Łodzi, o !którym nie
dawno pisaliśmy obszernie. · 

Jak wiadomo, przyznał się on do wi
ny, oświa-dczaja,c, że niepowodzenia 
życiowe pchnęły go do zbrodni. Sąd 
okręgowy w Łodzi skazał Drewicza na 
8 lat więzienia. 

\ig) Wc21ora.j wieczorem n.a ul. Nowo-
1 
go do szp~tala, jednak istnieje słaba na· niej chwili wyskoczył z samolotu, cu-

1 miejskiej ~da1'\Zył się strasz.ny wypadek. dzieja utrzymania go przy życiu. : dem ocalał. 
Tramwajem jechał st. sierżant 28 pułku I 
Stirzi~lców. Kaniowskich Kazimi~rz AJi-j t'2ap~n ,. ~d8!'•'° do a'arn.e~A?J 
d!r.ze1ew&ki1. Stał cm na platform:le. ~ ..., ..., NE._, J1 ~N~ 

W miejscu tern ob1e lin.je tramwajo- · R d • • k" t • d • .t. b "k t • d „ • • • k „ ł 
we p.ołofone są bardzo blisko obok sie- ; zą n1em1ec I w1er z1, z.e OJ o zy ow się JUZ s onczy 
b.ie. St. sierżant Andrzejewski nie z.au„ t Paryż, 17 lipca. W Berlinie obawiają się, że radykal-
ważył, iż z drugiej strony nadjeżdża w· „Die Freicheit", dziennik wychodzą ni socjaliści nie wykażą zainteresowa-
s.zyb.lciem tempie tramwa~. Ponieważ cy od kilku cygodni w Saarbruecken i nia w sprawie rozpoczęcia rozmów na 
~clir.z~jewskd był J?-OOO·O wychylooy, nad . prowadzący zaciekłą kampanję prze- ten temat wobec obecnej sytuacji ży-
1eżdża1ą<:y tr:amwaJ uderzył go w głowę ciwko hitleryzmowi zamieścU wczoraj dów w Niemczech. Dlatego też - pisze 
z tak str!l'8zną siłą, iż Andrzejewski za-' .następującą informację: I dziennik - rząd Rzeszy zapewnia 
lany krwią padł na peron. I „Von Papen zamierza odwiedzić nie wbrew faktom, że bojkot żydów już sic: 

Do. p<>sizwankow~e~o wezwano po· zadłu20 Paryż". I sk'ończyt i że będą oni mieli jedynie 
gotowJie. Okazało s11ę, ze uległ on pęk- j Rząd Rzeszy za pośrednictwem osób zamknięty dostęp do administracji. 

~-~~~~~---~~---~~~~~~~~----~~~ trzecich zwrócił się do francuskich kót ~ 

Krwawa traged1·a miłosna w. Warszawie ~~~~~~~~i:0~~~hii~:ydc~tic~~c~ feei~ ;~= ! Znany kupiec Landeck 
jektu. . 

1 
zabity w czasie kaiastrofy 

:Jllłodu 1n~si:t:~U2!:Do 1!ostr:;ielił ufloc;flonq samochodowej 
i torenqł si~ no sfl'e ~uc;ie St · · k t Zgierz, 17 lipca. raszny pozar o rę u w dniu wczorajszym około godziuy 

Warszawa. 17 lipca. romiowy nie ustalono. Dopiero po kil- . Nowy York 17 li"pca. 8-~j wieczo.rem na drodze koło ws.i Dą-. 
Na Grzybowie rozegrała się w dniu ku godzinach. gdy jeden ze sąsiadów • 1 bro k w Ik d p b 

wczorajszym krwawa tragedia. W do- wszedł do mieszkania krawcowej, ujrzał Statek cysternowy „City Petrol Ser- 1 w a 1~ a P? ro oszcz~ ,;. icmm 
mu Przy ul. Grzybowskiej 7 mieszkała straszny widok. Na podłodze w kałużY vice" z Wilmington w Karolinie pótno- wydarzył się tragiczny wypadek s3 mo-
23-'letnia Leontyna Karde.Jewiczówna. krwi leżały ciała Leontyny i Włady- cnej, padł pastwą pożaru. c~odowy. Ofiarą wypa~ku .teg~ !l~dl 

Niedawno poznala Leontyna pewne- sława. We'Lwano niezwłocznie piogoto- Burzliwe morze utrudniło akcję ra- O to L~ndek, ~n~ny kupiec łodzki ~ 3e-
go mężczyznę, który się do niej począł wie. Prawdopodobnie po sprzeczce tunkową 'dw.uch0okrętów, które przyby ~1l,~d~~~rowmkow sportu bokscrsloe:_:•) 

zalecać. Był nim 32-letni Władysław strzelił on do dziewczyny, poczem usi- ły ~a pomec. otychczas uratowano Auto S'Leścio,o ob N ŁD 80 :1r 

Nl·ezbucho k" · t I · • ł d b ć b" · · 16 ludzi s owe r. ·U•- 1 
• 

ws I, meus a onego naraz1e iOWa o e ra. ~o .1e _zyc1e. • . . . stanowiące własność p. Edw:.irda Oo'.d-
miejsca zamieszkania i zawodu. Karde- Le:ontY!1Jl J,U~ ~1e zyła: . . ·j . Na. po.kłapz1e płonąc~go sta!ku znaJ- berga, zam. przy ul. Karola 26 a prowa-
lewiczówna nie miała jednak 'lamiaru W s~am" c1ęzki1!1 odw1ez10no Nlezbu- dUJ~ się Jeszcze 21 lu~z1 załogi wraz z dzone przez ś. p. Ottona Landeka z nic-
wyjść za Niezbuchowskiego. chowskiego do szpitala. kapitanem. ustalonycl} narazie Przyczyn wywró.:-

Wreszicie przed !kilku dniami Niezbu- to się tak nieszczęśliwie, 
chowski oświadczył się jej oficjalnie. że Landeck poniósł śmierć na miejscu. 

Dzi~~~~awo~~~aj;~~:~jawił się ~o~ Przemytnicy zamordowali 4 osoby ~z~~~~~~ cf~ł~yt~~~f~;~i: ;~~1~-:~ ;,~~l ~~~~ 
nowme u Leontyny. Jaka była treść ich żone zostało w kostnicy przy cmcntn-

-· . ' ' ~ • '°' I ' 1 I• , I. • i • • 1 , 

l 
fllesijolska zbrodnia nad Dniesirem rzu ewangelickim w Zgierzu. 

Paryż, 17 lipca. Kiszyniów, 17 lipca. nie uduszono. ----·- -
Prasa paryska donosi, że premier I W pobliżu granicy sowieckiej nad Dochodzenie ustalilo, że morderstwa Nowy Jork, 17 lipca 

Herriot zaproszony 'lOStat do Moskwy. Dniestrem 'Lauważył jakiś wieśniak wy- dokonał niejaki Budnaru wraz 1 cztere· . Jak donosi „Tim'es" z Nowego Jor· 
Zaproszenie to nastąpiło ze strony ofi- ' stającą z ziemi rękę Judzką. O odkry- ma swymi pomocnikami. Ofiary ich• ku, wystawiono tam na licytację pietna
cja]nych czynników sowieckich. Jak : ciu swem zawiadomił on władze, które chciały pnedostać się przez Dniestr do i sto piętrowy drapacz chmur. nc1 le7- ą cv 
wiadomo, Herriot od dłuższego czasu ' wszczęty dochodzenia. Odkopano wkrót· J Rosji sowieckiej. Za przemrcanic ich I do towarzystwa Lincoln Build1ii!!, 1nci j-

już jest gorącym zwolennikiem zbliżc- 1 ce cztery ciała ludzkie. dali oni Bud.narowi 20.000 iei· dujący się naprzeciwko dwor..:Li cen. 
nia sowiecJko-francuskiego i za jego ini-' Przybyła komisja lekarska ustaliła, Budnaru przypuszczając, że klijenci , tralnego. . 
cjatvwą też nastąpito zawarcie paktu ż e wszvslki.e czterv llSObv z0stały za- jego posiadają przy sobie jeszcze go-i Drapacz chmur sprzed ~ n' w staf za
o nieagresji między Francją a Sowieta- mordnwane Najpierw OStłur:;zonu je do· tówkę, zamordował ich przy pomocy ledwie za 4,500,000 dolarÓ\' . mimo. iż 
mi . · sami jakichś tępych uderzeń. a uast~p- przyjaciół i obrabował. · szacowano go na 19.500,000 dolarów-
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~ l ~lllJ[jj i~~~ r~ !W~ i!i ~i[i" jes:.~~~~r~~f.~h!~::k,~:: 
cą niedaleko południowo - wschodni.eh '' Posłowie z nogam·• na stolach, są pełni 

i grzeczności wobec siebie 
kurt IJ a ZJ. i wyibrzeży Sycylii jest Malta, zw.a.na 

przez iei mieszkańców „Kwiatem świa
ta". Mała ta wysepka zasługuje w zupeł 
no·ści na tę nazwę, gdyż trudno sobie wy 
obrazić bardziej ur.oczy zakątek świata. 
Jest ona jakgdyby jednym wielkim ogro· 
dem, czarującym na wiosnę swą bqjną ro 
śliamością, symfonią barw i zapachów. 

porloD1rn1:i:e anei~lsflirn ponujq 
n·i~•DJ1Jflle fradęci~ 

Mimo swej nader urodzajnej gleby, 
Londyn, w lipcu. spokojnie kładą, anglosaskim zwycza-1 A gdy mu odpowiada poset Makston nie może Malta wyżywić swoich rnies:z· 

Nie jest rzeczą bynajmniej tatwą do- jem, nogi swe na ten stół i nikt nie uwa znów słychać: kańców, z których spory odsetek wędru 
stać się na posiedzenie parlamentu an- ża, że to jest •,shoking". Na ławach kon - Wielce szanowny gentleman, mi- je rok rocznie do północnej Afryki. Mal· 
gielskiego, nawet jeśli się posiada spe- serwatystów, gdzie siedzą deputowani-, nister Jego Królewskiej Mości.. · ta jest najbardziej zaludnioną ze ws.zyst
cjalną legitymację dziennikarską. Prze- arystokraci. widać szereg cylindrów. 1' Są to rzeczy wybitnie interesujące kich wysp świata, tak

1 
że nie odc.zuwa 

dewszystkiem trzeba się skomunikować Ludzie ci nłe zdejmują nakrycia głowy i istotnie zastanawiające. ona braku mieszkańców. 
z panem Kenny, w ministerstwie spraw w sali posiedzeń. Obowitłzkowo siedzą · Mały zgrzyt - gdy przemawia Mała ta wyspa na bogatą przeszłość 
zagranicznych, jedynym cztowiekiem. w cylindrach. I tylko gdy przemawiają, lady Astor. Zaczyna ona osobiście ata- za sobą. Była ona ustawicznem jabłkiem 
który ma prawo udzielić kartę wstępu. trzymają cylinder w ręku. I to jest tu kować Makstona. I wówczas, poraz niezgody między Europą a Afryką i stale 
Należy zamówić u jego sekretarza au- również zupelnie naturalne .i nie „sho· pierwszy, podnosi swoje berło speaker. to Wschód to Zachód wyrywał ją sobie. • 
djencję. Następnego dnia trzeba się po- king". · Ody podnosi je do góry, mówca musi W połowie XVI wieku osiedlaią s.ię na 
ił!formow~ć, o której. godzi~~e. ~ędzie W pierwszym rzędzie siedzi Stanley natychmiast pr~erwać. A wówczas spea Malcie t. zw. 11kawalerowie maltańscy", 
się przyJętym: J ~op1em pozmeJ pan Baldwin. Nogi oparte na stole przewo- ker wolno cedzi stowa: którzy stworzyli z tej niewielkiej wyspy 
Kenny podp1suJ~ bil.et. . . , . „ dniczącego, ręce skrzyżowane na pier· - ~zanowna lady m~ z~szczyt. tyle potężną fortecę i pod ich rządami rozkwi 

- Proszę. S!ę. me dz1w1c, że t,o JeSt I siach, w ustach krótka fajeczka, oczy 
1
. lat zas1a~ać W'}zbie gmm, ze nalezało~ ta ona i odzyskuje swą dawną świ·etn,o·ść 

trudne - ~yJasma. - W Londynie Jest wpółprzymknięte. Wydaje się, że ten by oczekiwać„ ze zna ona dobre manie- Za cz.asów N-.poleona staje się ona 
600 dzienmk~rzy, a w parlamencie Jest I człowiek śpi. Ale on nie śpi. Jakże pil- ł ry tego ,"'.ysOldego domu. . . . znów widownią zaciętych wal!k po mię· 
tylko 1~ mi~JSC ~la prasy. . . J nie przysłuchuje się wszystkiemu co A~bow1em w parlam~nc1e ang1elsknh dzy Francją i Anglją i gdy ta ostatnia 

Pos1adame biletu wstępu Jeszcze me dzieje się na sali. pod zad;1ym pozorem me wolno dopusz zwycięża, osadza tam swój ga.rniz-0n, któ 
jest wszvstkiem. By wejść na salę po- . . czać się osobistych wycieczek przeciw ry przebywa tam do dtn:ia dzisiejszego. siedzeń trzeba przejść przez 5 punktów .Ob~ady są wysoce mteresuJące. Oma ko komukolwiek. Lady Astor siada. Pa- Stolicą Malty jest La Valette. 
kontrolnych. Jeden parlamentarny kon- wia s!ę bilJ 0 pomocy dla be~robotn~ch. nowie w cylindrach glosują. Bi11 został Małe to, bo liczące zaledwie 25 tysię 
troier przekazuje mnie innemu. Ostatni T ermii:i dotychczasow~go billu· . ktor.Y uchwalony. cy miesz.katiców mia-sto jest jednem z 
kontroler we fraku, ze zto.tym łańcu- ~~z~widy'Y~ł z~porr:ogi •. wygasł 1 so~Ja Cztonkowie parlamentu angielskieg0 najorygin.alniejs.zych ze wszystkich sku· 
chem na piersi i berłem w rękn robi h?CI zgłosili wmosek 0 Jego przedłuze. jedynego zdrowego parlamentu w Ettro pisk ludzki.eh na całem morzu Śródzi:em
wrażenie lorda. Każe podpisać jakiś pa- me. . . . nie. mają swoje tradycje. Nie wstaje nem, gdyż jest ono mieszaniną gorącego 
pier. Dokładnie bada czy podpis na pa· · P1erws~y zab1er~ gło~ Lansburry. li gdy do sali posiedzeń wchodzi szef południa ze Wschodem. Wąskie ulfozki, 
pierze jest identyczny z podpisem na Jest ~o wo~z o~ozycJi~ k~ora w parl~- rządu. Nie pozwolą, by ktokolwiek zbyt rojące slę roizkrzyczanym tłumem przy· 
bilecie wstępu i dopiero wówczas moż- menc1e .ang1elsk1m nosi dziwną, .a.Ie WJe glośno się w st0rsunku do nich ·zacho- p•omi.n:ają żywo Sy;cylję i Neapoil 
na wejść na salę. le m6w1ą~ą na~~ę - „opozycJi. Je~o l wywal. Nie pozwolą sobie na śpiew w Mimo lo uważają się Maltaódzycy za 
. Parlament angielski w żadnych szcze l(rólewsk1ej Mosc1" .. Stary b~Jown.1k,i sali obrad. Nie pozwolą nigdy w życiu n.a.ród związany licznemi więzami2·t Za

gółach nie przypomina parlamentu Ja- Lansburry prz~maw1~, trzym~Ja,c me-

1

, na to, co dzieje się nprz. w parlamencie chodem i szczególnym piety.zmem:~ota
kiegokolwiek innego kraju. Ma się wra- dbale ręce w k1eszem. Panowie w cy- niemieckim. Byli, są i będą zebraniem czają pamiątki po wielkim wodzu, który 
żenie, że jest się raczej w klubie. W lindrach slt'.ch~ją uważni.e. · Ale jede~, prawdziwych gentlemanów, rządzą- t,am gościł - Napoleonie Buo.napartem. 
centrum, na wielkim fotelu pod balda- Lansburry, me wst w stame przekonac cych wielkim mocarstwem przy porno· 
chimem siedzi speaker, w długiej todze rządu. Je?zcze . J?USi przemawiać Mak- ·

1

1 
cy zupełnie jeszcze nie skomplikowa· 

,i peruce na glowie, z buławą w rs~ ston, 1!-aJbardzteJ rad_Ykalnv człon~k I nego systemu pa_rlamentarnego. Takie
Chociaż nazywa się on speakerem ~Y ~mm . .M.6\\1! grzm1ący.m głosem 1 z 1 go wrażenia, jakie wynosi się z sali po
(mówcą)· nie wypowiada on ani Jedne- •wlelk~~ tempernme_n~em, ze lu~tlle, k~ó I siedzeń parlamentu angielskiego, nie wy 
go słowa. Zabiera głos tylko w wypad ilizY. p11ą. sz~~pana 1 Je~z~ kaw1~r·. n~e1 nosi się ,z żadnego bodaj parlamentu w 
kach wyjątkowych - gdy jego inter. maJą naimmeJszego po1ęc1a co dz1e1e s1~ Europie. (m). 
wencja jest konieczna. Posiedzeniem w robotniczych dzielnicach Londynu. 
kieruje kto inny - mężczyzna w czar- Odpowiada minister pracy Betterton. NI„„ ..... ~ •• 
nym surducie, z monoklem w oku. Sie- Wszystko jest tak ugrzecznione, że tru-- ~~-~ 
dzi r.rzed długim stołem na którym Je- dno sobie wyobrazić, że z jadnej strony ł:' 1 
żą papiery, berło i stoi 'wielki globus.,są prze.dstawi~i~le rządu a z drugiej - · 1 
Ale co najbardziej cieka we i charakte- opozycJa. Mm1ster Betterton zaczął 
rystyczne - posłowie, siedzący w pier swe przemówie.nie słowami: 
wszych rzedach, tuż koło tego stołu, - Szanowny gentleman, wódz opo- .,,. 
przy którym siedzi przewodniczący, zycji Jego Królewskiej Mości... „ •• „ ..... ..... 

Czerwone światło 
pobudza apetyt 

(x) Doświadczenia, dokonane przez 
świat lekarski o wplywiie światla na po 
budzenie apetytu, wydały doskonałe 
rezultaty. Ustalono, że światło żółte i 
czerwone. które działa na organizm 
podniecająco• działało też pobudzająco 
na apetyt. 

Natomfast światło zielone i niebie
skie wplywa na brak apetytu. Wynala
zek ten ma doniosłe znaczenie dla szpi
tali i domów zdrowia, gdzie kwestja 
apetytu chorych nie jest bez znaczenia. 

~~--...,.~,...., ... _. ... __ ._ ... „._...,..,..,....,.._,. _ _,, .... .., __ ,..._._M&•&męęatiA'aER•~~--_.,=nam:wwwmnn....,_,.,..._.., ..... „.., __ .._.._.._ •. ____ .,........,,_."11_.,.,..._,.,..1111111t,_,,...,..., •••• ~,a.m&w•--..wa•m-moM11aa""'"'""'• 

Urke Warszawski. · 8),desłano etapem do Moskwy. Tam de-p tern narazili się ówczesnym władzom, 'podróży po morzu wśród spienionych 
- cydowa?y się losy więźniów i dalszy I carskim siepaczom. \fal i nieustępującego brzęku kajdan 

32 lat:a na s h Ili . transport kto na trakt Sybirski, a kto na Zdobywali się na czyny heroiczne, . współtowarzyszy - mówi. 
U ac a 1n1e Sachalin. głosili słowo polskie, dla sprawy ' pol-1 Po drodze każdy mówił o sobie. . 

Po komisji lekarskiej, Zdankiewicza ) skiej gotowi złożyć największe ofiary-, Każdy o swojej zbrodni. Kaidv miał %vf;i@zrvs f.lotors,niflo- zdecydowano odtransportować na Sa- i ci to przestępcy na równi z innymi,' swoją historię. 
f:r„nainofist„ chałin. pospolitl'.mi bandytami, wleczeni byli I A oto i ostatnia meta: Sachalin. 

"!łJ. C ~ . • 1500 ludzi okutych (ręce i nogi) od- na katorgę, na „zsyłke" (zesłanie), na Ostatni etap, dla wielu bezoowrot-
Sp1sał H. zerwtńsk1 wieziono do Odesy na okręt. Tam dal- ponurą wyspę Sachalin, morzem okrą- , ny. 

-::- sza marszruta. . żoną i ołbrzymiemi murami domów kaź Wyspa. 55 stopni mrozu. Dokoła mo-
ŚMIERĆ PRZEZ POWIESZENIE. Wyprawa katorżnika - t. zw. „pał- ni okoloną. rze i pustka. Koniec świata. 

tilak": 3 pary spodni, 3 pary kalesonów, I Zdankiewicz traktowany był for- 1500 ludzi rozlokowano. Zdankie-
Po sześciu miesiącach - rozprawa 3 pary onuczek, 1 czapka letnia . . 1 czap-j matnie, jak wiezień polityczny, bowiem wicz ze znaczną partją został osadzony 

w wojennym sądzie polowym na l(ra- ka zimowa, 2 pary rękawic, 3 pary „ko- nie z chęci zysku, nie dla rabunku po-1 w Aleksandrowskiej. turmie. 
kowskiem Przedmieściu, gdzie obecnie tow" (pantofli" - - - do końca życia. loży? trupem trzech moskiewskich urzę- Każdy katorżnik musiał przez dłuż-
prezydjum Rady Ministrów. Każdy z więźniów musiał być ostrzy- dników, trzech agentów „sysknowo ot- szy czas siedzieć w pojedyńczej celi. 

Zdankiewicza bronić miał z urzędu żony i „znaczony". dielenja": Samodulskiego, Fuksa i Ła- vV jednej z takich cel w t. zw. „adi-
adwokat Koniuchow, ale niezad0wolo- Do , 1500 skazańców zwrócił się z 'piftskiego. Zabił, bo - jak twierdzi - noczce" przesiedział Zdankiewicz peł-
ny z obrony Zdankiewicz zrzekł się jej przemówieniem gubernator odeski. Na- bał się strasznej zemsty z ich strony, nych 12 lat, jako wieczny katorżnik. 
i sam sie broni. zywał się Zielony. gdy sprowadzono go do t. zw. „poko- Zimna, okropna cela. 

Skazano go na śmierć przez powie- - Jedziecie na katorgę, Pamiętaj- ju tortur", gdzie sobie nic nie robiono Najstraszniejsza - to pierwsza noc. 
szenie. cie! l(apitan waszego okrętu - to wasz z człowieka. Potem stopniowo z każdą godziną, ba! 

Odwieziono mnie z powrotem_:_mó- Bóg I car! Boh I car! Co chce może z wa Zdankiewicz miał wówczas 22-gl I z każdą minutą katorżnik zaczyna się 
wi Zdankiewicz - do 10-go pawilonu. mi zrobić w razie najmniejszego oporu. rok. Coś się w nim buntowato: i to, że, przyzwyczajać. a po pewnym czasie 
Całą noc modliłem się i orosiłem Bo- Życie wasze w jego rękach. stał się innym czlowiekiem - i to, że ; jest tak zahartowany, że potrafi znpa-

ga o przebaczenie. Po tej przemowie, pop odprawił mo- kochanka go zdradzila - i to. że agent I nować nad swojemi nerwami i godzi się 
Tam i z powrotem setki, tysiące ra- dlitwę. Okręt zawinął W drogę! rosyjski, gdy go sprowadzono, jako de- z losem. Musi! 

zy krążyłem po celi. 97 dni podróży morskiej pod silną zertenr, znieważył ~o cz~nnie.. I Ale - P!er~sza noc. Gęsto zakrato-
Widziatem śmierć! Stryczek na szy!! eskortą. Podróż 1500 więźniów • ska- Wykorzystat okohcznosć: miał szty- . wane okno 1 zimny mur. 
Bit~m się w piersi i prosiłem o zm1- zańców, którzy mają być izolowani od 

1 

let, który byt dlań niejako „amuletem". I Ot?, C? mówi o tej Pierwszej nocy 
towarne. . . I świta, od ludzi. Nie zrewidowano go w czasie a,resz- ! Zdankiewicz: 

Nad ranem oswiadczono mi. ze ge.- W liczbie tych niezwykłych pasa- towania. ! - Zrozumiałem, że na żadne wzg!ę-
ner.ał - gu~er~a.tor Hurko • uł.ask?wd ! żerów _ katorżników było wielu. którzy Tu władze rosyjskie zdały egzamin dy liczyć nie mogę. Zabiłem trzech lu
mme, z::im1ema1ąc • wyrok smierc1 na szlak życia swego krwią znaczyli .. - swojej nieudolności, swojej tępoty i bez dz!. Musze to odpokutować. Odv klucz-
wieczną katorgę. Bog łaskaw„. Zbrodniarze, rozbójnicy. rnyślności. 1 nik zamknął za mną ciężkie, żelazne 

. Lecz w strasznym tym transporcie Chciano go „obszukać11 dopiero wów drzwi-zrozumiałem: tu musze spędzić 
WIECZNA KATORGA. 1 wielu było przestępców politycznych- czas, ,7dv spr~wadzon~ go do „pokoju całe życi~ . Tam i z po~rotem po rnili.on 

Wszystkich skazanych na katorgę polal(ÓW, którzy w imie szczytnych i 

1 

tortur . Byto Już zapózno: w Felku o- razv krązv1em po ceh w różnvch k1e
odtrrn1;riort0\~arto do ~rsenału na _ul. górnyc~1 ł!as~ł, w imię wielkiej Id~i, któ- budził się jakiś uśpiony d?tychczas in-, runkach: Ale ~~p.adl anoc. O_ola nara. 
Dlug;ą. Pa 6-cm tygodmach wszvstk1ch r·ei na 1m1ę iest Polska, Ind! br()n prze: stynkt zemsty„. . , 1 Kładę się na mei 1 chcę zasnąc. 
kat orż11ików , (razem było360 osób), o- ciwko okrutnemu zaborcy - moskalowi O tern wszystk1em myslaiem w m. c. n.) 
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Z TAJ EMNIC PRZEDWOJENNEJ ŁODZI 
--------lmllllll-------

R ach ma n i n o działa, 
Zatarg w szpita.lu 

im. Prezydenta Mościckiego 
w Łodzi 

Lódź, 17 lipca. 
(it) Jak siię dowiadujemy, w Z\Yią:zku 

z pr.z·edłużającym się zatargiem pomię
dzy le:kairzami a dyrekcją kasy chorych 
w apr.awie szpitala :im. Prezydenta Moś· 

I złoto p łynie do Wydziału Sledczego .carskiej poliG.ii ~Jfęd!ie :1!'°:~1.etl:e:0rz~z~i~czo1:~ 
Lekarski.ej na którem rozpatr.z.on.a ma 

· VI. l Rezultat był ten, że agenci chodzili bie Millera, miał stawić &'1ę Ra<ihmanł· być $pl"a.wa zwrócenia się ur.zędu do mi-
1;aplute, piiugawe s.chody o powycie- staile p:i.jani i nie można się było z nimi novv w kan celarii Jewdokimowa. nist~rstwa. opieki $połecznej o i.nterwen-

·ranych sfo'.P'niach kamien11ych, w kamie-
1 

d1ogadać w spr1awach urzędowych, zaś Al1e wynik ostateczny i p·la.n dizfała· efę. 
niicy przy ul. Olgińskiej S (Piramowicza) ' Rachmaninow uwędzony żywcem w dy- nia po otrzyman:iu dyrektyw wkeguber· Iz.ba Lekar..ska je.st bowiem instytucją 
~Hocz:ooe były publicmością. Mi1eści- 1

1 
m1•e tyuniowym nie roibierał się w '. na tora Fortwe.rylera był dla Rachman.i· ur.zę.dQwą i w sprawach le·cznictwa na 

ły s:i~ ta~ biura „sysknow~ otdi~lenja" dzień. i w nocy. . . I niowa jasny i_ ~e pr~edstawiał najmniej- terenie swoj·ego okręgu ma deoyd!1!ący 
wyid:z:1ału sledcz,ego o.r.az mLeszkame na- I Mimo bo pozycia tego dygnitarza w szych trudnosc1. gł·o-s. . 
czelnii:k;a Rachm.aninowa. Tamże od~y- : ślediztw~e. pi1e.rwiastkow~ ~ocniła„ się I · Po odsep~<>wani~ .Mille~~. i od.d~~ 
wały się oględzllly lekarsko - obyczaj<>- ' zna:kom1cie. Po otrzymanm mstru,kCJl gu ' go pod nadzor agentow pObCJl z wyeli- Sensacyjne aresztowanie 
we, bo te.ż chmairy prostytutek w pew- I bernat10r.a z Piotrkowa Rachman~now i minowani•em straży więziieinn.ęj, co nastą,- kUPCI 
nydt goid1zmach zalegały s.chody, br.runę 1 zdobywał się na toin n:iezależni.e - ży- piło na rozkaz prokuratury, Rachm.a.ni· 
i ~oidnrik przed <lioimem, oczekując ko- czliwy woibec prokurato.ra Jewdoki:mo- 1' n'O:" nie miał w~e.Udch k!op-otów i w:i,e„ pod zarzutem zniewolenia 
lejkii. w:a. dział .napewno, z.e uratu1e polioniaJst.-a. słutąceJ 

Pełinio s:i.ę. tam ~ęc~fo alionsó~, .typ- śled.ztwo w sprawie zgwałcenia nie- 1 Z punktu wid:zienia słutbowego da wa• Lwów, 17 lipca. 
k~w z po~ ciemne! gwia~dy, złod.;z1e1asz~ I letniej przez Lameńa było na ukończe· i ło to nawet n.Wi~i·eję ·pewnych ko1r.zyści i (d) W hotelu .,AstorJa" przy ul. Ka· 
kow, kon.fidentów.1tp. Z~.zwyc~~J.porz~- ' niu i miiało być z godziny na godzinę o- awansów. · · 
d·ek utt:zymyWiaL1 agenci, dobii1a1ąc Silę desła:ne do sędziego Mileanta. I Na oczekującą go tedy wdną hatalję z1m1erzowskiej zamieszkał bogaty ku-

P. osł. uch. u wymową meta1owego znaczka Sp•rawę zaś 1'askini Millera n.o ro.z· ·11 z pr.akur.atorem za-natryw:ał się Rachma- piec, Izak Biederman, z miasta Łodzi. 
ś ,., ,., Wczoraj wieczór był on w restaura-

' P1

0ę '?1
; ł . h . włóczył Rachmaninow ·w genjalny sposób ; nin1ow, iak na wcale przyjemą partję cji .Rosenthala przy ul. Kazimierzowskiej 

. zi:s pan?w.~ tu garus 1 c aos tllteo- , :na setkach arkuszy kancela.ryjnego pis- : sza.chów. 18 d 
p~s.~~\ wymka1ący_ z zupclnego .„ 0·sła- ma, zagmatwał, zakręcił, i wprowadził na ' Wygranej zgóry był pewien. Był.a nr. ' g zie spodobała się mu młoda i 
pie-ni.a władzy, ktot:a z.a.Jęta był,a cz.em takie bezdroża, że sam oberp·rokuratoir tyLko jedna r.zecz dość .niepNyjęm.na: t~~~6~0jI's 1!i~,żaca, Parania Sulhnówna, 
qmem. senatu nie Zidołałby s1ę w tej cał·ei pi,sa- 1 skok przez Millera. Ale i to się :zirobi, Po pewnym czasie B!ederman sko· 

Sprawa jaskiinii. :roopusty przy ul. Mi- n:inie r.ozezn.ać. oczywiście dla dobr.a s.łużby. rzystal z nieuwagi p. Rosenthal.owej i 
k~olaj.ewsMei, ai~sm·bując~ 11!11ysły wy- W świetn1e skroj°'nym raglani1e z tylneml drzwiami udal się za służąc~ do 
ll1110&łyoh s.z,czytow urzędow 1ako to ~u- pj· Dkl• Diny . n Jan podnie sioną głową, szpa.rkim niie1omal we jej służbowego ookotku i zamknąwszy 
bernatora, pil'IOikur:aifJury, sącl.11 , wywołu1,- li .11 H · s1nłym krokiem udał się Raichma:ninow drzwi na klucz, dopuścił sic na niej 
ca e~a f~~tasyczn,y~h. komentarzy śr.od IRachnu•ninn•n~ I do priokurator·a, jakby siię juz czaił i za /ZWll/tll. 
pul;>~c~n~s~1 łocLzki~1 mteresl!wa·ł.a me· UF!IJC · · · V.ni; chwilę miał dokonać decydującego sk·o· O tym wypadku p. Rosenthal. zawia-
nm1e1 l D1Zlny drabiny urzędnicze). W tej właśnie s1prawie, która była d·o- ku. dom.ił policję, która dziś rano Biederma· 

Uł„~poszukiwaniu żeru 
t d . . k ,_,_. I A t l 
ą• zaw1es!Zooa, Ja na gwozwz.m, na o.so- ; • · na aresz owa a. 

Sy.szczyki (agenci), pospolite szpicle Straszna; z·~brod ·n1·a szofera i ró~o autoramentu naganiacze, ma- " 
cher,;ty, cho.cLataje (pośrednicy u władz) 
ro:zpełz:Li siię sz.eiiOiko, jak ws.zy po kożu-
chu po całej Loidzi, w poszukiwaniu że- w przystępie un!BSIBnia zamordował śpiącego woźnicę, który nie 
ru. Lista bywalców z,a;kła.du Millera ma- zwróc. il uwagi na synnały ostrzegawcza. -UlladzB ilBdCZB poszu~ 
na była tym wszystkim indywidu°'m w 2'J 
najdrobniejszych detalach. ku;ą zabóJ·cy Baranowskiego 

W wyniku urzędowego toku ślecLz-f ., , _ . . ·, . ~ , . · . ' · · ~ "' • 
twa uczeSitnicy zakazanych uciech roz· . . .P1<>:trkow, ~~,lipca. ~ c~c dz1 ,r~czeJ przypuszc~eme, że mord stwa, Baranowski, po otrzymaniu fatal-
parcelowani .z.ostali między storę agen- , Przed kilku d~iam1 d?nos1l1smy ~ j miał m1 eJs?e v; .zupełme przypadka- nego uderzenia, padl w gląb wozu i 
tów, któr:zy codziennie znios.ili Rachma- · strasznem odkrycm, Jakiego .dokonah wych okollcznosciach. szarpiąc kurczowo rękoma zaszył się 
ninowowi raporty swych obserwacyj. ' pyzechodnle przy zbiegu ulic: Farnej i I Baranowski, jad~c przez cała noc, pod stos szmat. Znalezienie furmana 

Obserwa·cie oczywiście nie miały żad· Krakowskiej. wskl1tek przemęczenia zasnął, a konie pod stosem szmat nasunęło początko-
nego znaczenia dla sprawy, gdyż lista by-1 Stal tam parokonny wóz - bez woź- szły samopas. W tym czasie przejeż- we, przypuszczenie, że morderca, po 
ła. wiadoma i ustalona, a po wsypte sie- nicy. W pqszukiwaniu za woźnicą, na- dżał jakiś samochód, na którego sygna- ctolmnaniu zbrodni, zakrył swa. ofiarę 
dzieH cicho, ja.k myszy pod mi,otłą z.arów I trdiono na spodzie wozu, pod szmata- ly ostrzegawcze śpiący Baranowski szmatami. 
no zwolennicy potajemnej rozpusty i mi, na . nie mógł zwrócić uwagi, zaś konie na- Wladze śledcze, doszedłszy w kon-
perwersji, jak banda raifurów, stręczy-/ trupa jakiegoś młodego mężczyzny. dal kchały nieprzepisową stroną drogi. kiuzji . <,io powodu śmierci Baranowskie-
deli, wesołych damulek ~t n.ieszczęśii- ! Jak si<; okazało, był to 25·łetni han- Zniecierpliwiony tern szofer. widząc go i okoliczności, w jakich mord miał 
wych, zwabio.nych ofiar. i <Harz wapnem, Stanisław Baranowski, 1 do tego furmana śpiącego na wozie, w miejsce, prowadzą obecnie dochodze-

Na wrotach posesji pr~ ul. Mi.koła- . mieszkaniec Rzgowa, pod Łodzią, któ· przystępie złości chwycił żelazny przed nie w kierunku ustalenia nazwiska szo• 
jewski.ej wisiały kłódki i urzędowe pieczę ' wa po wapno. miot, prawdopodobnie klucz do śrub fera. W tym celu prowadzi się 
cie, ·~ o <it~.~rcie illli?ei spel~niki, w tak I Pc•rzątkowo przypuszczano, że Ba- ~ub korbQ zapędową i uderzył śpiące10 energiczne rewizJe na terenie Piotr-
P?'dmec~.ne1. 1 podm~1now.an:e1 atmosfe.rze I r:rnowsk1 zamordowan~ został, na tle H!r~ana w głowę. . . kowa i lodzi. 
mktby Silę nie pokus1ł. . rabunkowc>m, dalsze Jednak sledztwo Szofer, nie przypuszczaJąc, iż ude- Należy się spodziewać. że zabójca 

Ag en.ci i krążąc.e koło n:ich męty za- 'j przyczyniło się do częściowego wyjaś- · rzenie to będzie takie fatalne w skut- Baranowskiego ufęty wreszcie zosta
traciły poczucie rzeczywistaści. Dojono nienia tajemnicy morderstwa. kach, których następstwem była śmierć nie przez władze I za swój zdziczały 
upa~r.z,nne 01f1i~ry, wśród których . n.ie bra· j Ustalon~ ·mianowicie, że mord . ra- pr~ez wewnętrzny wylew krwi do czyn -Odpowie przed sądem. Odpowia-
kł~ i po~entatow bez skrupułowi bez .m1- 1 bunkow:v Jest wykluczony, albowiem :nozgu - dać on będzie za spowodowanie b. cięż 
łos:ie-rdza,a. I pieniądze w sumie 65 zt. 35 gr. znale- przyśpieszył biegu i odlechał. kiego uszkodzenia ciała ze śmiertelhe-

Od1bywał.o się to zazwyczaj tak: agent 
1 
iion·'.! zostały w korytku z paszą. Za- Według wszelkiego prawdopodobień- mu następstwami. 

~~~~:E::iJ„~!i~t~::;! :w1ama· n·1e do trup1·a·rn1· wBrzuchowicach 
~~~i~J:c~s~!;~0:I:ii:dahp~T!~~T~ I . I 
w tych okoilic:z.nościaoh nie mogfo byći Postanowili obrabowat trupa kupca lwowskiego, który popełnił 
~~~~u,~~~·~j:i~z;0u~~~r:iś~:d~:::~ samobójstwo.- Uczestnicy niesamowitej wyprawy zostali ujęci 
me•iako, ale za milczącą Jego aprobatą. , . . . . . . 

1 
• • • • • • 

Bez.c;zei1no,ść i rozwy,drzenie syszc.zyków . . Lwo~, 17. hP:c;a. l . Zwłoki Jego ?rzemes10no do. tr~pta~-

1 
ski zauwazył, ze z trupiarm uc1ekh 

do·sizfo do takich rozmiarów, że niewiele (d) Jak to JUZ W?ZOraJ domeśhsmy, m w Brzuchow1cac~, która z~aiduJe się dwał ~sob~łcy. . , . 
sobiie ro1bfonio z samego Rachmaninowa. I w lesie brzuchowick1m, wystrzałem z I na cmentarzu, również w lesie. Kahczynski z c1ekawosci zairzat do 
Rozzuchwalała opryszków świi.adomość ' rewolw,eru. odebrał sobie życie lwow- . Drugiego dnia miała się odbł7ć sek- ·wnętrza trupiarni i zauważył, że zwło
bez.kamości , która wynj.kał.a z dwuzna<::z lj ski kupiec, Władysław Procko, syn zna f c3a zw tok. Tymczasem wcześme rano kl Procki letą nagłe, a ubranie uiebo-
nej sytuacfi poli.cmajsfra or:a.z wypływa- nego fabrykanta. r przechodzący tamtędy Józef Kaliczyń- szczyka, zwinięte w pakunek. zostało 
ła i z ogólnego stanowiska wł.ad.z, które , porzucone na podłodze. 
wszystkim tym tyP'om było .znan•e. O tym wypadku Kaliczyński zawia-u k r~· d·1· skarb zakopany darni! znajdujący się w pobliżu postc-

-~„horzy " m1"~stl;fl u li . . runek policyjny. 'który zarządzi! pościg 
l'l1.n1 o " U U zau ciekającymi. ~ 

znosili haracze dla dostojnlkpw\ ptzez żebraczkę W krzakach Posterunkowym udało sie ich za-
At.e i wielcy tego śwlata p.r.agnęli Lwów, 17 lipca. kilka dni wcześnie rano sprawdzała trzymać już w pobliżu Hołoska. Są to: 

pr.zy tym płonącym ogniu czynowniczej (d) Anna Starankiewicz, 65-letnia że swój skarbiec, przeliczała monetę, pie- Józef Pastuch i Karol Julian Pocl szczu-
pomyślniości upiec tłustą pieczeń .. Pr.ze-

1 
braczka, uciułała sobie, składając przez ścila się jej widokiem i znowu zakopy- tek, których aresztowano. 

sfochiwano d z:i eń i noc w biura.eh urzę- długi czas grosz do grosza, kwotę . 60 wała. Również do aresztu dcstała się żo
diu li·czne dz:iesiątki osób, drobiazgowo i 1 złotych. Wczoraj przyszła ona znowu, aby na Pastucha. która podczas cln 1onywa-
pedantycz,ni1e i wypuszczan.o natychmia,st 1 Ponieważ nie ma ona stałego miej-Jl swój skarb przeliczyć, a i nowy złoty nia włamania stała na straży. . 

Podsyca·niem ni.epokoju badanych .zai· sca zamieszkania, obawial;i się nosić doń dorzucić, ale któż opisze jej prze· - 4" MNMf'";'DMS.'8&Bl!l!lil~~ 
mowali się macherzy 2: miasta, którzy j 1rz ~„ sobie pieniądze, oddać do kasyr rażenie, gdy w miejscu jego uJrtała N&e5"'[1@ nn.m 
znosili obfite haracze dla dostojników r ó w n ież . bo nuż kasa zbank rutuje. I świeżo wykopany dół w ziemi. Wido· i U UU OC 
po li::f nv:-:1', r~ '.i<- ;"'.\'XHmnając i sobie tłu· Wohci,: \ \;::;n srel'trn. swOic za lcop,ała r czn ie ktoś ciekawy podpa trzył' ją, gdy naHhm ~~~"' "1"1~ 01 '" ~.--~'f i"!'I~~~ 
sty poleć octkraw ać w !~rz: al-rn .::: li 11 :-i Wvsokim Zamku. Co'pieni t~dzc zakopywała i zabrat je JUILe., .)M ~1 '·· ' -· .r·' t.I 
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Na wesoło! 

Pan Kapuściń~ wybiera się na posiedzenie. 
żepa się czule z ŻOJlą i mówi: 

t933 
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Higjena na letniskach 
W odmiennych warunkach czyhają 

na nas nit~bezpieczeństwa 
- Możliwe, że będę bardzo zajęty, że po- Wy,jazd na odpoczyne'k letni nieraz zarażenia sill wścieklizna. 

slelhenie się przeciągnie. w każdym bądź ra- bywa połą.czony z przykrościami, nie gdyby pies byl chory. Dlatego też, po 
zie, gdybym nie m6gł FZYiść na kolację, przy- spotY'.kanemi zupełnie w mieście. Mamy nałożeniu opatrunku należy natychmiast 
§tę et list. na myśli ndeszczęśliwe wypadki, na któ- dowiedzieć się o stanie zdrowotnym psa. 

~/mt r'J~~r-w 
ft ~i'!:f elóm';i 

Polsko -czeska 
produkcja dźwi'=kowców 

- Zbyitecme, List już znalazł.am w kieaze· re narażone są nietY'l!ko dzieci, ale i do- Przy ~ińcach i guzach, spowodowa-
ni twej lllllll"fDlli1 rośli. nych jakimś urazem, należy 1robić okła-

W tych dniach przyjechał do War
szawy słynny reżyser czeski Mac 
Fricz, by wspólnie z reż. Michałe~ vya 
szyńskim zrealizować pierwszy dzw1ę-· 
kowiec mieszanej produkcji polsko-cze.
skiej p. t. „Dwanaście krzeseł". Przed
stawiciel „Expreo;;su Ilustrowanego" nie 
omieszkał zwrócić się do niego po wy
wiad. 

- Jalrto? A kt6ż Cll pozwolił otworzyć?... Do najczęstszych wYPad:ków należy dy z zimnej wody, którą trzeba często 
- Móf kochany, przecież na kopercie był- z.adtliczyć skaleczenlie. Zazwyczaj nie zmieniać.Gdyby g.uz nie ustępował 

mój adres... zwraca się na ten pozorny d1robiazg trzeba zrobić okład z wody Burowa. .-. • 
Bawryła Pycłuk, lhielny ułan z okolic ł.uc. 

ka upił się niesłychanie wskutek cze~ nie mo
że dosiąść Ironia, Wzyw~ więc na pomoc wszyst
Jdch mętych1 

- Mykito cudotwóroy, pom6żl Hopi Nie 
J>C*łol święta Praksedo, pom6ż! Hopi A.cli. 
szczob bls mene porwał! święty Kiryle, pomóż! 

Za k:aZcfym razem uielny wojak zsuwa s1:ę 
z siodła, Zaklędia nie pomagają. N~e podsko
czył, ale z t.kl1m roizmachem, że przeleciał nad 
kcmłem i spadł z drugiej strony. Zrywa się więc 
t bzyczy: 

- Hola, pomafajcie, ale nie wszyscy razem! .-. .. , 
Pani Gen~ kupuje budki. Ogląda Je, 

prz-ymierza, ale ale mote ukryć niepokio}u. 
- N'zech P,mlł będzie spokojna - mówi 

milłm azewckl. - Te pantofelki są wyjątkowo 
wyjodne. 

.._ To pło nie me.czy, Ja zawme okropnie 
cierpię Prze ~ tny cW.„ 

- O, Dla tlo jest prosty spos6b. Mech je pa
~ wł~ dopiero w czwartym dniu. . -. •• • 

.... Zapfnjesz się podobno clo klu.bu? 
- A tak, m11111 zamiar, 
..... Do Jakiego, feśli wolno zapytać? Do nar

e!arzy, my§liwskiego wioślarskiego ,tenisowego? 
- Właściwie chciałem słę cteMe pora<Wić, 

gdyt nie 1'iem., kt6ry z prezes6w jest bardziej 
ustosa.nkoW'mly ł mol:e udzielić skuteCiZll.iejszej 
protekcJi w uzyskeniu posady. 

•• *' -..._ Dedy Dill'eszcle zapłacł mi pan komor• 
ne? - pyta gospodyni lokatora-literata. 

- Netyclmńast po otrzymaniu honorarfib 
za powłeść, kt6rą Jl,llpiszę, kiedy wpadnę na do-

" ') '"'"pOllly1!ł. •{ J • l - ;>I) ; ó .-„ 
a 

...... ~e z twoim ttlllwodem to poszło Jakoś bar 
'cfrt.o szybko. 

- Rrzeczywiścle. Mu!liellśmy przerw'ać podróż 
poślubną, ażeby stawić się na czas na termin ren: 
prawy miwodowef, 

'llllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllllllUlllllllllHH!!lll!!!!!lllllilllO 

uwagi., gdy tymczasem skaleczenie, wła- zmieniając co 4 godziny. 
śnie na wsi, Przy powierzchownem zdarciu na-

może mieć tragiczne skutki. skórka należy rankę lekko zajodyinować. 
Do ramki może bowiem dostać się zie- I Przy od1parzeni:u nolZi dobrze jest WY
mia, a wówczas należy zawsze liczyć moczyć ją na noc w wodzie z sodą i po 
s1ę z możliwością przedostania się do wysuszeniu 
rany za-razika t{fżca. który specjalnie liu- posmarować pasta Lassara. 
bi lOikować się w ziiemi. Dlatego też na- na d1zień zaś zasypa·ć talkiem. 
tyclm1iast po s'kaleczenuu należy przed- Wyidaloby siię, że są to rzeczy pr~ 
s:ięwziąć środlki zaradcze. Ranę należy ste, które znane są wszystkinn. Tak jest 
dokładnie opłuikać z br.udu, przemyć spi- też przeważnie. Ale wsz•yiscy bagateli
rytuJsem, a następnie zajodynować i zują sobie te drobne ran:ki, urazy i ?d
obandażowa:ć. Pamiętać należy, że za- parzenia, nie zdając sobie sprawy, Jak 
rażenie tężcem bardzo tragiczne może to mieć następ-

może spowodać śmierć. ·stwa. Dlatego też te kilka irad, które po-
Ukąszenie psa również może mieć' wyżej przytaczamy, słwżyć winny do 

przykre następstwa, albowiem poza przypomnienia wszystkim, ja'k mają za-
możliwością zakażenia może być jeszcze I chowywać się na letniskach. St. 
ewentualność 

Hol Io! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.()DZKIEJ 

„POLSKIEGO RADJA". 
PONIEDZIAŁEK, dnia 17-!lo lipca • 

11.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnaił 
z Krakowa. 

12.05--12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.25-12.33: Codzienny Przeg'ąd Prasy Polskiej. 
12.33-12.35: Komuruiikat meteorologiczny. 
12.35-12.55: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.55-13.()(): Dzienmk Południowy. 
13.00-13.05: Odczytanie programu na dzień bie• 

żący. 

13.05-14.55: Przerwa. 
14.55-16.00 Muzyka z płyt gramofonowych 

W przerwie ko.munilkaity łócli:ikie. 
16.00-17.00: KOl!llCerl poipulairny z Ciechociinlka:. 
17.()0-17.15: Po.gadamik.a w języku francuskim. 

LC>ktor p. Luci.en Rcqui.gny. 
17.15-18.15· Kioocert sodi<;~ów. Wykoniaiwcy: 

Ste1la Dobryszycka (forl.), Gratyna Bace
'1• •w-.iC1.1Jó1lf;lla tsktt.} i L. Utistein 1 (a1k~p.). 

18.15-18.35: Odiczyt p. t. ,,Królowa Ja.dwiiga w 

22.30-22.35: W1aidomości s.poll'towe. 
22.35-22.40 :KomU>I1Jiikat meteo.ro1l1ogi•czny d!La 

lotniictwa i poJkyjny. 
22,40-23.()0: Tran.simi6ja muzyki tainecainej z Cie· 

chocinika. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

16.45. PARYŻ (Radio-Paris). Koncert 
kameralny. Tr. z Konserwatorjium 
Amerykańskiego w Fontainebleau. 

19.00. WIEDEN. Koncert syimfoniczny. 
19.50. BERN (Beromuenster). „Uprowa

dzenie z Seraju", opera Mozarta. 
20.05. KRÓLEWIEC. Koncert symfon . 
20.45. _STRASBURG. Koncert symfon., 

poświęcony twórczości Beethovena. 
21.10. IilL VERSUM. Koncert symfon. 
21.20. DAVENTRY. Koncert kameralny. 
21.25. KOPENHAGA. Utwory Chopina 

- Jak się panu podoba idea mie
szanej produkcji poiska-czeskiej? 

- Jestem jej entuzjastycznym zwo
lennikiem, bo mam głębokie prze~ wiad
czenie, że zespolenie twórczych sil ~a
rodowych dwuch bratnich szczepow 
sło·wiańskich· niewyczerpanych kultu
ralnie, może dokonać rzeczy wielkich. 
Próbą sif wzajemnych możliwości na 
gruncie filmu będzie „Dwanaście krze
seł", jak pan wie, komedja dźwiękowa 
z waszym Adolfem Dymszą i naszym 
Vlastem Burianem. 

- Co sądzi pan o scenariuszu? 
- -Scenarjusz jest wprost kapitalny. 

Uważam, że żaden film dotychczas nie 
miał tak „filmowego" scenarjusza, jak 
,Dwanaście krzeseł"! Gdybyśmy mogli 
go zrealizować z amerykańskim rozma 
chem, gdybyśmy dysponowali środka
mi techniczneini, któremi dysponują wy 
twórinie amerykańskie, film ten byłby 
arcyrewelacyjny. Oczywiście, również 
w naszych możliwościach mamy ambi
cję stworzenia rzeczy, wyrastającej 
wysoko ponad poziom naszycl\ możli
wości technicznych. I stworzy~Wn 

- Co sądzi pan o artystae}i;,' pol-
skich? 

1 
Fs;~ 

- Jest em za krótko w Polsce, abym 
mógł wygłaszać zdanie ugruntowane 
doświadczeniem. Zdoła? cm jednak już 
się zorjentować, że Pogorzelska i Dym
sza, to artyści wielkiej miary, którzy 
wespót z Vlastą Burianem maga olśnić 
europejską· a więc tę najbardziej wy
bredną i artystycznie wyrobioną pu-

liiteraturze" - wygł<>&i. p. Józef Cz.amnecld. 
18.35-18.55: Mw:yika leikka z płyt. 

TEATR MIEJSKI. bliczność . 
Dziś i dni następnych wieczorem kapitalna - Jakie plany ma pan na przy-18.55-19.0: Audycja ilohnierslro·strzele.ckia, 

19.20-19.35: Ro·zmaMośd. 
19.35-19.40: Odczytacie programu na dzień 

D!IJStęipny. 
19.40-19.55: Fe1liewn Hteriadd p. t. „Uciecizka 

od cywiiJHz.acjii w liitera.turae fuaincu.skiei" -
wygł<>s.i p. Wacław Rog.olWlkz. 

20J)0-22.30: 0:pe1"ebka „Polska mw" Oskaira 
NedbaiLa (ze &tud}a war61Z-.). 

W przeawach: I-ej - Komunikait Izby P~e·my· 
sfO'Wlo-Hrun<lil. w Łaodzin, II-ej - Dziennik 
Wiewomy. 

sztuka N ccodemiego „Cień" w której popiso- szt ość? 
we role odtw~rzaia:_ nai~opuh_1rnieisza artystka - Po udanym debjucie „Dwunastu 
st~leczna Mana Malicka i gw1a2dor ekranu poi- krzeseł" zaczniemy produkcJ'ę ciągłą 
sk1ego Zbyszko Sawan. 

TEAT~ LETNI w PARKU STASZICA. polsko - czeską. 
Kto nie śmiał s ę jeszcze z świetnei farsy - Planuję sobie, że nasłępne filmy bę 

mssona „Czy jest co do oclenia" niech śpieszy dziemy nagrywać w wersji polskiej w 
się do par~!! Staszica. gdzi~ lic~nie z~rcma- Warszawie a w wersji czeskiej w Pra-
dzona publiczność huraganarm śmiechu 1 braw d d d ' k , · 
reaguje na koncertowa grę całego zespołu. - z~, O al na za onczeme p. Mac 
Początek o godz. 9-ej wieczorem. Fncz. 

„Pozwólcie nam żyć!„" 116) się trochę i okieł.maj swój temperament, ł jęła kłaść pasjansy. 
ażebyś•przed czasem nie zraziła na-1 Ael wslystko plątało jej się dziwnie: 
rzeczonego.„ Miałaś już tuech narze- łańcuch kart, układanych na stole roz
ctonych i wszyscy w porę przejrzeli sypywał się - z pasjansa nie wycho

Powieit sensacyjno-społec.'lna. Napisał Andrzej Zański cię, ażeb_; potem z tobą zerwać ... Bacz dziło nic. 
ażeby Paweł nie był czwartym! Tego popołudnia tańczyła Roma bar 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL I mnie, a wtedy przyrzeczona mi posada Roma cisnęła z pasją puszek do pu- dzo wiele. Przy bor wyjechał sam na 
Halma Raieeka;. bez~obotna steno.t-yp~st- przepadnie bezpowrotnie„. Ale trudno, dru i wwołala: jakąś wycieczkę tak, ż~ piękna panna 

ka. 1>0stanowi~a z ~ozpaczy utopić się. I spróbuję! Muslę jednak przyjść J. ·; nie · - Niech mama nie gada głupstw! była sama - w towarzystwie Wińskie-
Przeszkodzil lei w tern s~fer Paweł go nie z gołosłownemi przypusz.: lenia· Teraz to zupełnie inna historjal.. Zanad· go. 

Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- . l k - k tn · f kt · · · p l · · b t h · ł z h t • k · · 
tutek. m1, ecz z on re em1 a ami. to !'mponuJę aw owi, aze y en c c1a ac owywa1a się prowo acyime 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje I począł uważnie śledzić tryb życia ze mną zerwać.„ Jestem przecież je- wobec mężczyzn. siedzących przy są-
posadę wychowawczyni u ~r. Zbara~ki~h. pi~knej Romy. dną z najpiękniejszych kobjet stolicy .. , siednich stolikach. Na ich dyskretne za-
Kuzy~a mlode~o . hr~biego Zbigniewa Prawie w tym samym :zasie roz- Tysiące ludzi zachwyca się moją ele- czepki odpowiadała taką zuchwałością 

Zbaraskiego odnosi s1e n1echetnie do Ra- l . - k . R ·, k" · · · k' A k" · t ł , · · · ' · b t d , · h' · 
jeck1eJ. grywa a się w po OJU pani ysms teJ gancJą 1 szy iem.„ 1m Jes w asc1w1e spo1rzen i ezws y em usm1ec ow, ze 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. następująca scenka: Paweł Przybor? Parwenjuszem, który drażnito to nawet samego Wifiskiego. 
mie w~ażenie, co nie uszło uwagi hrabianki Starsza pani siedziała pr 1_,v stole, a prze·l szczęśliwy przypadek doszedł do - Nie poznaję cię - szepnał aktor, 
Izabil~~eł Przybor który w międzyczasie układając pasjansa, gderała. sławy i majątku.„ Dla mnie nie przesta- - Zachowujesz się prawie jak kokota! 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- - Możebyś jednak prlez jakiś czas nie on być synem zwyczajnego górni- - Trudno - odparła Roma - znu
dującej walce z Leforchem poooei klęskę. zechciała pohamować się i włóczyć ka. Nie łatwo mi zapomnieć, że jeszcze dziło mi się już to udawanie święto~z-

~skutek niecnej intrygi ~zabeJli traci mniej po kawiarniach. Wiesz przecież półtora roku temu tłukł się jako brudny ki!.. Muszę korzystać z nieobecnosci 
Hahna posadę bony małe! Rem. d b · p t • h 1 d b f d · t k ó k · · kl p ł · db"' b. d · 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- o rze, ze . a~et me poc wa a po o - s~o e~ o rapanem1 a .s "!" ~~1 ,1. a- ~w ~ 1 o 1c so 1e a wną wstrze.m1ę-
proponowal hr _ Zbigniew. by została jego nego trybu zycia.... mał się czapką do same] z1em1, Jeslt mu źllwosć ... Patrz no na tego lotmka.„ 
kochanka - ale nadaremnie. Roma siedziała przed lustrem, na- ktoś rzucił Parę groszy napiWku... Nie Slicwy chlopalk ! .. Zdaje się, że znam go 

Przybor ulepszył karburator samocho- kładając na twarzyczkę ja'kieś szminki, mamo, to ja robię mu łaskę. chcąc za z „Adrji".„ 
doSp'izedawszy patent udaje sie z Micha- róże i kremy. Podczerniajac sobie o- niego wyjść, a nie on mi„. I właśnie W odpowiedzi na prowokacyjne u-
lem do Zakopan e g~. łówkiem rzęsy, żachnęła się: prleświadczenie, iż tak jest, czyni mnie śmieszki Romy, oficer zaprosił ją do 

Tu po=a1e Riomę Rysińsiką. - Co tam Paweł!.. Mało mnie ob- silną i pozwala traktować mi go zgóry! tańca ... 

- Co za kontrasty! - myślał - ko
lorowa, płytka papuszka i ten stu pro
centowy mężczyzna... Patrząc na nich 
mimowoli, przypomnieć się musi legen
da o Samsonie i Dalili. 

Obserwując sposób prowadzenia się 
Romv - umiejącej się jednak świetnie 
maskować przed Pawłem - musiał 
dojść Milczyński do wniosku, że jego 
przyszły Slef wpadł paskudnie. 

- ,. Jeśli starać się będę otworzyć 
mu oczy - dochodził inżynier do wnio
sk!t - gotó:W; jeszcze obrazić się na 

chodzą jego 'lamiłowania i zasady. Na Przygłuswna elokwencją jedynaczki O czem rozmawiali, spleceni moc
tym polega cała sztuka, ażeby umieć matka przerwała jej znękanym gło- nym uściskiem i rozkołvsani rvtmem 
podporządkować sobie i swym kapry- sem: foxtrotta - niewiadoma. Fakt tylko, 
sam wolę mężczyzn.. Daję Pawłowi - Moja Romo. rób, jak chcesz!„ O że skoro panna wrócita na swoje mfej
młodość i urodę.,. On więc w zamian I jedno cię tylko proszę: nie chodź tak sce, miała czerwone wwieki na tw'.!
za to powinien tolerować wszelkie mo- ostentacyjnie z Wińskim!„ Jeśli się Pa· 1· rzy i jakieś dziwne błyski w oczach. 
je zachcianki. weł dowie caleJ prawdy, gotów z tobą - Musisz przylnać - chwaliła sic: 

Stara Rysińska poczęła perswado- zerwać. Mężczylna toleruje wiele,' przed Wińskim - że mam wiele powo-
wać. lecz nie przebaczy nigdy zdrady. dzenia ... Popatrz no na te trzv gracje. 

- Bardzo to mądre i sprytne za- - Już .niech mamę o to głowa nie siedzące na prawo przy stoliku„. Na-
sady„. Nie żądam też. ażebyś ·ze wzglę I boli!.. Jakoś to będzie - bur'knęla nie- wet pies z kulawa nogą nie zatrn<:z..:zy 
du na Pawła zmieniła od razu swoją na- f g-rzecznie Roma. wvchodząc z pokoju. się o nie podczas. gdy ja jestem for-
ture„. Ale masz czas n::i podobne eks-- Pani Rvsińsb westchnęfa ciężko. malnie roizrywana ... 
,perymenty po ślubie ... Teraz pohamuj I Zamyśli1a się głęboko. poczem znów (Dalszy ciąg i11trot 
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STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. - Jak państwu wiadomo, - mówił I s:kiego, - nie mówiłem, że Mister Iks 
Ela Robertson, olekna wolty!erka I Rex w 'dalszym ciągu Mister Iks, - pan Wa'l io bohater. - To bohater i genjiusz, piro

. slynny akrobata, przygotowula sle w wo- den ofiarował aż 10.000 szy'linigów na szę panów, to czfowiek, nie mający so-
zie cyrkowym do wystepu. •t 1 · d , k' S I b , w 1>leknef woltyżerce kocha sle skry- SZipF a e wie ens' 1e. urna wca e po- ie rownego na świecie. 
cle klown rriko kaźna i baridzo naszym szpi.italom po· Rega Walden nie myślała w tej ohwi-

Po występie Eli, na arene wpadł lek- trzebna. Pan Wal.den obiecał wysta- li o tern, że dzięki tajemniczemu włamy 
kim, soretystym krokiem Rex. Akrobata wić czek dopiero wtedy, gdy przywła- waczowi stała się przez noc dziedziczką 
za wisi na kotwicy pod kopułą cyrku. szczę sobie rzecz doń należącą, a przed wiel'kiei' fortuny. Odzież 3' e3· było my

Rex spada narle z traoe211 wśród ogól-
nego przerażenia i traci oble rece. stawiając wartość oonajmniej szylinga. śleć o pieniądzach. Zachwycała się tyl-

Młodrz.iemec „ze szramą" s..,n ma.\!n.ata Mam wrażenie, że udało mi się zdobyć ko tym człowiekiem, którego wreszcie 
lh„skieg.o, Edmund StMiieokit. odwiedza z pewien dokument przedstawiający dla danem jej było uijrzeć. 
Elą ranneg.o aikrobaitę w S7i1>i.talu, l!dzie wol· W ld Ś, · · d 
tyterka przekonywuje ~ o l'!weJ miłości. ~aina a ' .e:na warto. c nie Je nego szy- Walden odzyskał swój dawny tUJPet. 
. Tymozasem do Stanieckiego zwróciła sie hing~, a m11JO!la ~zy1lmgów. Będąc przed 
dawna lego przyjaciółka, Rega Szybska, chwdą w ga1bmec1e gospodarza tego do- - Nie wierzy pan chyba, parnie ko

córka. bogatego przemysłowca. Czyni ?na mu, pozwoliłem sobie zajrzeć do s'kryt· misarz,u w stek idiotyzmów, które po
mu wyf7Jupr. te nawlazufe znaJomośc1 z ki w jego biiuirku. S'kirytka ma zamek wiedział ten człowiek? 
„cyu-81:!• ~!llmaw'Ja Eidmu.nda, aby zerwał baro'zo kunsżtowny i jest sprytnie wbu- Komisa1rz Martin stal się nagle bar· 
• cyrkówką i otenil aię z Regą Szybs-ką, dowana. Na podstawie tego co zinala- dzo poważny: 
fdyt to mu ieet potrzebne do ie~o !nteresów. złem w skrytce stwierdzam, że pa;n Wal - Rzecz jest wielkfoj wagii, i wy-

Ed:nund Staniecld nalefat do komitetu d d b · · · 10 I t znam panu, · że nie przywykłem brać 
lionorowego, urządzającego wielki konkurs en ma ~rze so ą con_aJmn:JeJ a po- stów Mister Iksa za czcze O"adanie. Zo-
p!ęknoś<:l na cała Polske Na konkursie tym bytu w Jednym z panstwowych zakta- ,.., 
miała być wybrana Króiowa Pleknoścl. tli a dów karnych. baczymy co będzie iwtro. W spominal 
któref rótne towarzystwa przeznaczyły Podczas gdy Mister Iks mówił, Re· o dolwmende i miał złożyć skargę do 
lą~ .nagr~ .w sumJ..e 50.~o złotych. . ga, niespostrzeżona przez nilkogo, chyl- pro~uratora: . Wi~r~ę chetrnie painiu, ale 
-= ~ -~bslm ~-'~~ •0 ~yskkaru~ k1iem na palcach obeszła gruipke ludzi pomekąd wierzę 1 Jemu. 
li""arwsz"' ...._...,„.,. na 11<10C111<u:rs1e ptę nośca. ' • 
~ ro~~ . ~ za pośroomchvem stojących naprzeciwko mówiącego i slu \ Walden zbladł i widać było, że traci 
E· .fotoograłibzni~ „.Md~" . fotografię ohającyoh go z zapartym oddechem, i'. panowanie rn:td S·Olbą. 

li r6wmet na 6w kionil_wrs. ZdJ~cte to do- z.nalazła się iJulż ikoto braita. - Co? Wierzy pan temu ztodzieJ· o-
koina.ne zostało w 01l88le, Jdy Ela po opu· . . . . . 
uczeniu paŁaicu błaikała się po ulicach Młster Iks podjął: w1, temu bandycie 1 włamywaczowi a 

.Ela uzyskule pierwsu. nagrodę pod wa- - Trzeba państwu wiedzieć, że zna- nie mnie? Zapomina pan, z kim pan 
mak.iem. te oczyści sit z za't'zutu zamordo- lazłem... mówi. Jestem ttarry Walden! W'ice-
.wirnia Stanieoklego. T t t 1 .,.....in., t w Id · · · t t h · t · 
'Tt ~astepnego dnia Ba spatyka sle ze - ~s a~en . -: • y~1uą .a e~ 1 mm1s er spraw węwnę. rznyc ies. mmm 
s,wtymlerzeńcem Re. gi, Lewaliskim. w gab1-

1
broń, ktorą ciągle miał przy sobie sk1e-,kittzynem. Ja pana zmszc~. panie Mar· 

n~~ restauracJI „Trocad~ro". Lewatiski rował do mówiącego. tin! Dość mam pana impertynencji! 
~~rzeka, te pamote Jej w uzyskaniu C ł · t l dl · · · · t d T ·dz · 
szybkiej rehabilitacji a a scena me rwa a uzeJ mz rwa Baron e la oUir w1 ąc, ze scena 

1" W tym czasie ~iis:ki przybywa do Eli pojawienie się błyskawicy na niebie. staje się coraz bardziej prz.ylkra, bez 
' ł nmykia za 90bą drzwi. 

1 
Rega Walden nie napiróżno znalazła si~ słowa opuścił pOlkój. Ucałował drżącą 

Podczas szamotania sle roz ega sie strzał koło brata. Przeczuwała co nastąpi. 1'eszcze ciąn-le dłoń uroc:zeJ· Re~i Walde-
1 Lewaóskl pada martwy na ziemie. Ela K b. . -"· . ..:i.. s . . e. • • 
przerażona ucieka. · ?' ie~Y. mstya11\.t I S!U1Utel1Da dusza, mó- nówny. skłomt się zebranym t sik1ero-

El.a otrzymuje wre&Zde zaszczytny ty- WilY JeJ, że w najbliższej chwili znaj· wał się ku wYjściu. Drzwi były otwar-
• tul Ml&!I Poloaii i l'OZpOO'rflla noowe tycie. dzie · się Mister Iks w niebezpieczeń- te ; " 
ponu~:!'ief !\~~: ~~ r:,ty~~oki, pro- stwie. . . . · - Panie komisarzu, - zawołał z głę 

E1a przyjmuje te pr-0pozycję. Ralickl • Ro~le~ł ~ę leklci . .okr.zy<~ Reg'I.. Pod- bi kory.tarza bairon. - -czy pan wie, że 
namawia f!le aby z nim wyjechała zagrani- bite rnew1eśc1ą dłomą ramię Wakiena, Mister Iks wyłączył prąd? Można przy
ce. gdzie uczYnl z niel wielka gwiazde fil- nadało zrnpełnde trnny kieru1t1ek broni. 1~ajmn!ej spokojnie chodzić po tych na-
moS~ga u<taJe sle 00 Rallckiego by su:ze- .padł s.trzal i z głośnym brzękiem posy- l~diowanych do niedawna elekt~zno-
r.ze z nim 1>0mówić.- • pało się pottUJCzone szkło u okna na pra- ścią pokojach. Dobranoc panu. 

W czasie te! wizyty Stęga znajduje w wo. •„• 
albumie fotografie BU zadedykowana RaHc- - Pros·zę się nie ll"USzać! Narazie ' ' 
klemu. Stęga rozgoryczon~ ucieka. nie papieram my1ch słów dowodami J. e· 

Przebrany, lekikim kirokiem zmierzał 
Mister Iks do swego mieszkania. Zwy
czajem w:iedeńsikii.m miał przy sobie 
klucz od bramy. Byt tak pewien siebie, 
że nawet nie rozejrzał się, czy ktoś go 
śled:z.i. 

Gdyby jednak Mister Iks rzucił o
kdem na przeciwległą bramę, zauważył.., 
by w niej przyWartą do muru postać; 
obserwuJącą go bacztllie. Niewą•tpliwie 
Mister łks poznałby w tej postaci swe· 
go przyszłego kolegę z teatru „OHm
pja", malarza z Warszawy, Grzegorza 
Stęgę, 

Dzwonek telefoniczny UJslyszal Ar
tJ.llr Renner w chwi'li. gdy wzekraczał 
próg swego gabinetu. Nie cze'kal nawet 
na odezwanie się z tamtej strony. 

- Tak, - rzucił do telefonu. - dzię 
'kuję pani baiiidzo. Szpitale będa, miały 
10.000 szyili:ngów, a pewna zachwyca
jąca dziewczyna stanie s·ię właścicielką 
wietk,iej fortumy. 

- Zachwyica·jąca? Czy doprawdy aż 
talka ładna jest ta dziewczyna? 

Przez krótką chwtlę Renner zasta
nawiał s:ię, czy w tern pyitan.iu była ty!· 
ko ciekawość, czy rówtllież i zazdrość. 
A może i zadowolenie? 
~ Oudowna, zachwYcająca, słodka, 

taka sama jak patlli. 
- Widzę - rzekł g-łos, - że jest 

pan dziś trochę podniecony. Czy to ra
dość z przyczynienia się do hoj.ne.i ofia-
1ry dla chorych ta'k pana podnieca? 

- Nie, to radość, że mówię z panią. 
Rozległ się krótki, srebrzysty śmiech 

nieznaj·omej : 
- A jakże tamta, zachwycająca i 

przez noc zbogacona panienka? ... 
Renner chciał coś odpowiedzieć, lecz 

ostre „dobranoc" poprzedziło niezwłocz 
nie przerwanie komru111ikacj:i. 

•• s 
Stęga wesoło pogwizdlując, w1rac.il 

do swego hoteliiku. 

Tymczasem Ela decyduie sle wyjść za- d .... k · · ' 
maż za Stege 1 mówi 0 tem Ralickiemu. · 11a Jutro otrzyma pan komisarz Mar- Rozdział dziewięćdziesiąty ósmy 

Po powrocie oo hotelu znaJduie Jednak t:iin i prokurator odpis dokiurnentu, kitóry 
pożegnalny list Stegi, k!óry pis~e. te ®U· mam przy sobie. Wynika z 'll!iego nie
szcza ją na zawsze. me poda1ac Jedn~k zbide że zinany T'\Jrzemysłowiec ttarry D..,o,- obron' c:g 
powodu tej nagłej rozłakL ' F ' • W1" 

Bla Jest zrozpaczona, gdyt stało sie to Wailden sfałszował testament swego OJ- Eli, 
1>0 udzieleniu odmowne! odpowiedzi Ralic- ca. Spadkobiercami po zmarłym fiu•ge- · · · " I 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdalllie o wy. njUJszu Robercie Waldenie są jego dzie· W ateher wytwórm „Urama wrza- wszystko, do czego się zabierała, t.tda 
Jeżdża z Ralickim do Wled111J,a. ci. syn ttarry Egon Walden i młodsza la praca. Nawet najbardziej zawistne wato się jej odrazu. 
skrJ<l~~st~~~res;~o~iah,0\::1~~~~ có.rka Regina Bdyta. Ddk.'Llll11.ent, który j~zyki, nawet n!ezm.ord~wane . plot~ar- Może clJatego, że od rana do wieczo
należacych O.o księcia Pieczorskie11:0. w swoim czasie przedstawił władzom ki - trzy kolezanki Eh - me miały ra miata Ela tyle pracy, że na posiłki 

• Ra.Ucl~Ji dowiaduje mę _pnrypadlaem, te obecny -tu ttaiiry Walden oPiewal ty1liko czasu szeptać po kątach i knuć przeciw- nie było cz~su. Przestała myśleć 0 Stę
ks:iątę tP1ecrors1ci bha~ ,w WT~h·.~ 1 Rpri:~v- na jego nazwisko. Panna Ren-a zosta- ko niej swych niezliczonych intryg, ~e-
wa w ym samym ULe<!U „ lVO e~,ser .... . R r k' b l t k' t d dze. 
uda~e silę więc niezwłocmie do ·niego, by la jalkoby przez ojca wydziedziczona i zyser .a ie. 1 na ra a 1ego. z~pa u o Na ogłoszenie nikt się nie zjawiał. 
książę zaś~crzyłl te E'la nie ma nic wsp61. oddama pod opiekę _ brata. Sądzę, - pracy, ze me ~awat wytchmema same- Przez pierwsze kilka dni Ela nie prze
negoKz ~;et~ re~o brvlantó.w.. . rzekł, zwracając się do Waldena Mister mu personelowi od rana do nocy. Towa staw::iła Z?.stanawiać się, gdzie też jest 
stwiie~ :1:Xhln.~=ak k.!~:=f° t1:1~': Iks, - że ten dokument UJZna pain ~a I rzystwo doma~ato się jaknajszybszego jej Orze.ś i co się z nim dzieje, gdy zaś 
i~t wła~nie ową Emmą Sclmelfd~r. które wystarczający łup mej <l!zisiejszej wy- wykończenia filmu. Zdjęcia w Wiedniu weszta w tryby wzmożonej pracy. my-
skraicllia mu bryla.My, {prawy. Poproszę o przekazanie 10.000 mialy być skończone w ciągu najwyżej 

Okazuje sle bowiem, te ~s!ąże Pieczar- seyJ'ingów na rzecz SZ'Pitali wiedeń- trzech tygodni, tembardziej, że wyjazd śli 0 Grzesiu przeszły na plan drugi, 
ski wr.6clł do Emmy Schneider 1 chce ~ą , sk;ich. A teraz żegnam pama. Radzę się do Wiednia nastąpił raczej ze wzglę- trzeci i wreszcie - zupełnie zatonęły 
uchronić od aresztu. I . bl'. , d . b . . ł d dó 'd . . . . . w niepamięci. 

Ralicki uda!e sle tymczasem do swego me z 1zac, g yz ron Jest na a owana. w na w1 okr miasta 1 okohc a me na 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- M1mo to wyjaśniam, że nie mam zwy-, zdjęcia wnętrz, które przecież z rów- Nakręcano scenę pocałunku. Zwy-
rektore~ hotelu „Tivoli". Malin orzygoto- czaju nosić przy sobie rewolweru. Ten nem powodzeniem można byto wyko- czajem reżyserów amerykańskich sce 
:r~w~~~~ą "ifi::~ę.który ma zdemaskować ciężki mau1zer jest własnośoią ~ospoda· nać w Warszawie. na ~iała być zagr~na zupełnie realist_ . 
. Ela zos_tai7 wreszcie zw~lniona 1 wyjeż- ;za. To pam baron de la Tour me przy- Ralicki wolał jednak pracować w 

1 

czme. Artyston: ~1e wolno mar~~wać 
dża z ~ahckun na Semmerm11:. Jął go. t ó . . d , k' . M' ł d d pocałunku, musieli naprawdę pasc so-

Na przyieciu u lady Winston mowa Jest M' t Ik ł ·1· . f ć wy w rm wie ens ieJ. ia o yspo- b. b' . h , . 1· k h' 
o mister Iksie. Młody przemysłowiec Wal- 1s er ' s począ powo 1 Slę co a zycji o wiele lepszy personel. zasobniej- ie w. 0 Ję.cia, ~ c oc .me c,z~ 1 u sn ie 
den ręczy, te go uJmie. ku okruu. . . . . . szą rekwiz tornię i cal a arat techni- ,tego zam I ognia nam1~tnos.c1. kt~ry ta-

Ody :Ela opuszcza ti?tel „Lux" spostrze- - OstrozIJ.1e panowie, p:osze się nae czny 0 wi:ie lepiej pr:yst~so do c~ył, w myśl wymagan roh. cah11acvch 
ga na ~ory!arzu ~łov.:1eka w m~sce . . Ten ruszać! - C1ągle spoglą1daJąc na grupę . wa~y się kochanków - to powinni go w so-
sam tai em~iczy „mewaiomy angazufe się do skonsternowanych i zdziwionych. jakby tych zdJęć, ~tó.re 'Yymaga! j~go fąm.- bie bodai na chwilę wskrzesić 
teatru „Ohmo1a . Znany literat Renner ma h 1 d . M' + 1n. z:bl'. ł . Dlatego Rahck1 spieszył się 1 dopmgo- · 
przybyć do wytwórni .,UranJa". o Mister urzeczonyc u z1, is,..er 'l\.S , izy s1e ł tk' h dl ł h Na tern tle znane są w amervkań-
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. clio O'lma i jednym susem zna:Iazł się na wa·kÓszys ie ó po egtyct mu phracjok- skim świecie filmowym bardzo liczne 

Reooer odwiedza wytwórnię „UranJa". zewnątrz. ~m ~ - zar wno ar YS ycznyc a 
~odczas rozmowy z nim Ela zau'o/aża, że _ Dobranoc panom! A oto rewo!- 1 scemcznych. wpadki, w których zaczęło sie na noca-
hterat ma zaban.dażowany wskazuiący pa- wer i'est mi J'uż niepotrzebny' Ostatnie na owe trzy tygodni·e prze- funku, a skończyło na miłości. matżeń-
lec u prawe! reki. ' . · . . . . . stw1·e 1' J0 k t b w ł ' ~ d 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- Dwaj przyjaciele Waldooa bylli pier- w1dz1ane zd3ęc1a byty prawie całkowi- - a 0 Y a zw aszcza wsrc.1 
k mieszkańców ttollywood - na rozwo-

wa ws .~rbcu Vf swym ~alacu kolie perło- wsi przy oknie. Podltlieśl1 broń. cie oparte na pierwszoplanowej grze dzie. Nikt inny przecież, i'ak Greta n:i.r-
wa 0 miIJonowei wartości. - Niechże to Jiicho weźmie, panie Eli. Ralicki był wymagalny i spieszył 

W Pałacu barona wybucha bomba. k . . . t I . . K . . h . ł b k .d bo i John Giibert w ten sposób nrzcko-
Milimo ścisłego rurudiz,oru, ta~emniczy wła· om1sairzu, przec1ez en rewo wer me się. omeczme c cia, y az a scena nali się. że się kochair. Podobnie ,..,. ecz 

mywia.cz, ućha~;iJk.t ery.wwany jaiko ambaisa- jest nawet nabity, była od pierwszej chwili dobra. Gotów ·1 

do-:-, kraidn iP. perły. N~0aiutrz , na ~e~wanfo - Co za genja1ny człowiek, - rzekł był nawet niekiedy odstąpić od niezło- się miała z młodym :Fairbanksem i ni" -
p;zez t~lefon zwraica Je wśród tysiącznych z zachwytem baron de la Toor mneJ· zasady wytwórców kinowych . kną Joan Crawfo.rd, po kilku mies ::1c:ich 
ruebe0z..p~ec.ze ń.stw. . • . . . . . 1 zachwytów ob' t . . . 

Uikryity w gab.iinede pnzemysł-0wca Mis·t& Martm byJ wolny. Za:lrn1y w kaJda- me powtarzać mektórych, mmeJ waż- ' Ie e pary JttZ się rozc-
Lk.s gotu.i e ~; 'ę d·o aikci~ . Nru~le słys~y, że d10 I n v Mokry Rudolf siedział w kącie jada!· nych scen. Ela starała się zastosować szły ..• 
do111u . \Y/a.khmA któś s~ ę :r.a1k rrudł. . ni. do wymagań reżysera i rzeczywiście 

Mcst·c,r X. de1m'1•;.kn1 e Wa,l,cJ,cc.o.1 1•alko OSZ1U- N' . , . . d . d . b ł • ·1 (Dalszy ciąg jut \ 
r\1 i r'.- --·ir·-·~·'1 do 1rcs·····YW"ll1''l 'M<:>krcg0 - ie mówiłem p·a1nu, - zwroc1ł się w rug1m tygo mu y1a w 1akanJ ep- iro „ 
Ri"' .-.'f•" · komisarz do ambasadora meksykań- szej krmie. Pracowata z zapałem ł 
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„~Jrektor ~ankn" i ,Ufl~~nik kOHUlatu" J Tajemnicze po~wanie ~łodej dziew.czyny 
Pomysłowe oszustwo w 'Katowicach 1 Sosnowcu 1 Władze wdrozyły energiczne dochodzenie 

. · . . f . . Ka.towłce, 17 lipca. wskazany adr~s. . . 
Katowice, 17 hp.:a. wzu\ł od PrtedmanoweJ 10 gul~enów, Do ·m.leszkama Jozefy Strzelczyk w W Ząbkowicach stwierdziła ku sw!" 

W Sosnowcu złożył w policji meldu- włożył je do koperty, kazał pójść na Rokitnie Szlacheckiem zgłosił się jakiś mu przerażeniu, że niema w«>góle męz· 
nek Władysław Suski, że w czasie gdy czwarte piętro i poczekać. . mężczyzna, podający się za obywatela czyzny o Podanem nazwisku. 
na ul. Małachowskiego rozmawiał z Ody Priedmanowa nie mogła do- Ząbkowic i pros.ił o oddanie jej c6rkiJ Zrozpaczona matka zameldowała o 
znajomym szoferem na temat sprzeda- czekać się przybycia urzędnika. otwo- Ma.rjanny do niego na służbę. wszystkiem władzom, które wdrożyły 
ży dolarówki, podeszła do niego fakaś rzyła kopertę i znalazła w nleJ odcinki Pon·ieważ wężczyzna ów stawiał do· energiczne do·chodzen.ie, albowiem za· 
kobieta i ofiarowała swą pomoc. Udalł gazet. bre warunki. Strzelczykowa zgodz.iła się chodzi podejrz·enie, że ma tu miejsce 
się na ul. Modrzejowską, gdzie weszli Mimo, iż fakty tego roClzaju powta- n.a tę propozycję. Po upływie tygodnia, wypadek porwania przez szajkę handla· 
do domu nr. 5. rzają się stale, nie brak naiwnych, któ- gdy nie otrzymała od córki żadnego za· rzy żywym towarem. 

Na schodach natknęli sie na Jakie- rzyby nie dali ~ię nabrać. wiadomienia, udała się do Ząbowic pod 
goś mężczyznę, którego nieznaioma ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••przedstawiła jako dyrektora banku. 
Nieznajomy odebrał dolarówkę, wło· 
żył do kopei:tY i kazał mu póJść na 
'czwarte piętro. Suski daremnie czekał 
przybycia „dyrektora". Wreszcie znie
cierpliwiony otworzył kopertę, w któ

Walko kohiei o 1n~io 
rej znalazł skrawki gazety. 

W Katowicach ofiarą oszustów pa
dła łieindla Friedman. Czekała ona 
przed konsulatem niemieckim. W pew
nej chwili podeszła do niej jakaś nie.
wiasta i oświadczyła, że konsulat jesz„ 
cze jest zamknięty, jednak ona może 
pomóc jej załatwienie sprawy wcześ
niej. Obie niewiasty udały się do do

Niezwykła przygoda opuszczonej małżonki, któr~ wskutek 
nieporozumienia zwrclciła się pod niewłaściwy adres 

twów, 17 lipca. f kowego chcąc poinformować się, o adre Denekę, aby ·.vród do dum·,1. 
(d) Kością niezgody w mlodem sie męża. Na podanej kartce przy okien Zapukali (10 drzw!. 

małżeństwie pp. Deneków przy ul. Mi- ku otrzymała &"O. Jęj mąż Deneka mie- W drzwiach ukazała sie zamarzysta 
chała 21 była książka oszczędnościowa szkał przy ul. Btonnej 49. Pani Julja u- pani Denekowa Nr. 2 - i zapytała, cze-
p, K. O. cieszona, natychmiast pod tym adresem go sobie życ.lą. 

Pani Julja Denekowa, znając słabost- wyslata do męża widokówkę tej treści: - Z panem Deneką chciałybyśmy 
mu przy ul. Mickiewicza. 

Na klatce schodowej spotkali iakle
goś mężczyznę, którego nieznajoma 
przedstawiła Friedmanowej za urzędni

ki męża swego, obawiała sie o calość I ,Najdroższy mężusiu! Wracaj w się widzieć - odpowiedziała pani De-
swojego kapitału i książeczkę starannie 1 moje objęcia. Książeczkę szparkasową nekowa Nr. l. . 
ukrywała. I już ci dam. Bądź jutro o godzinie 12 - A poco? Co za interes macie do 

Wreszcie, gdy nie chciała mu sta- 1 w południe na poc.lcie głównej. Wycią- niego? . 
ka konsularnego. nowczo dać do rąk książeczki, p. De- gniesz sobie odrazu, ile ci trzeba będzie. -.Ja jestem Jego żoną I chciałabym„. 

neka zabrał swoje manatki i wyprowa- Twoja steskniona - JuJ'ka". Nie dokończyła jednak. gdyż pani Urzędnik ów poprosił o pieniądze, 
dzlł się. żona została na starem miesz- Kartka wrzu~ona do skrzynki pocz- ( ~enekowa. Nr .. 2 z. iurią rzuciła się na 

(a) . Nocy dzisejszei dyżurują apteki: ft. kaniu. Dwa miesiące p. Julja nie wi- towej - stało się. ma okladaJą~ p1ęśc1ami z całych sił. 
Dancerowej, Zgierska 57, W. GToszikowskiego, dziata męża. Osatecznie zdecydowała •.,.• - A .ty siaka, ty taka - wolała prz~ 
11-go Listopada 15, S-ców tlorfema, Piłsudskie- się dać mu tę nieszczęsną książeczke, Pan Deneka udał sie rano do p~acy. t~m pam Denekowa Nr .. 2 - To ty m1 
go 54. St. Bartoszewskiego, Piotrkowskiego 164 lecz cóz·, gdzi·e go szukać teraz? żona Je.go krząt.ala się kolo ku::hn.1. by 

1 
az d.o dornu przychodzisz męfa bala· H. Remblelidskiego, Andirzeja 28, A. ~ymań- ć? sikiego, Przędzalniana 75. Wybrała się więc do Biura Meldun- mężowi na godzmę 1-szą w połudr11e za· muc1 

„ ' ' . .• ' • , ... , >-1• • 1'• •• 

Straszna zemsta zdradzonej żony 
Za 10 złotych zgodził się zgładzić c~owieka 

Jasło, 17 lipca. tulaka udał się pod dom Rozmusowej, a 
Niejaki Andrzej Moskal z Trzinicy, ujrzawszy ją siedzącą przy maszynie do 

pow. Jasło , utrzymywał od dłuższego cza szycia naprzeałw okna, zaczęli wrzucać 
su stosunki miłosne z za.mężną Heleną przez okno cegły do mieszkania, 
Rozmusową z Gądek pod Jasłem. I deniolująo mieszkanie i raniąc RozmusO· 

Na teru tle dochodziło do ustawi.:z· wą, która tylko cudem uniknęła śmierci. 
nych awantur między Moskalem a jego Na krzyk jej przybiegli dwaj wartow· 
żoną Marją, która usiłowała zmusić swe nicy, Feliks Zieliński i Stan. Goleń, na 
go niewiernego małżonka do zerwania których zaczajeni w rowie napastnicy 
powyższych stosunków. rzucili s.ię i po rozbrojeniu, 

Gdy jedn.ak okazało się to bezskutecz pobili ich kolbami do utraty przytom-
ne, postanowiła Moskalowa zemścić się ności. 
na swej rywalce i w tym celu wynajęła Ciężko rarutych wartowników prze· 
za wynagrodzeniem 10 zł. znanego awan wieziono do szpitala w Jaśle, zaś napast 
turnika i recydywistę, .Wojciecha Mar• ników osadzono w areszcie. 
szałka, który w towarzystwie Józefa Ko • 

nieść obiad do warsztatu. Wtem ·zapu- Wszakże to Ja jestem fego toną fuż 
kal listonosz i wręczył jej kartki.: męża od 20 lat! 
adresowaną. - Ja Jestem Jego żoną, a ty mi go 

Pani Denekowa przeczytała i zdr~t· Przetr.lymujesz, stara wiedźmo! - wo
wiała z przerażenia. A wiec mąż jej laf a, paruia.c uderzenia, pani Denekowa 
ma drugą żone. Ten stary łotr, co już Nr. 1. 
ledwie chodzi. Poczekaj! Zen1sta! Zbiegli się sąsiedzi i uspokoili wal-

Napróźno pan Denelka czekal "' po- czące strony. 
ludnie na obiad. Żona nie z:.inios:a mu W rezultacie sprawa wyklarowała 
obiadu do warsztatu. Co więcej o omó- ię w ten sposób, że pae Deneka .z Błon· 
wionej godzinie poszła na pocztę, aby neł. a pan Deneka z ulicy Michała, to 
drugiej żonie swojego męża wydrapać I dwaj ludzie zupełnie Inni. Podrapane i 
oczy. Kręciła sle po westybulu . ale bez- pobite panie Denekowe dowiedziawszy 
skutecznie i po godzinie wróciła do się, że rywalkami nie są, przeprosiły stę 
domu. nawzajem. 

Tymczasem pani Denekowa z ulicy Pani Denekowa Nr. 1 poszła dalej 
Michała była również na poczc!e i rów- szukać swojego męża, a pani Denekowa 
nież bezskutecznie z ksl!lżeczką osLr:.z~- Nr. 2 znowu do swych łask przywróciła 
dnościową C'lekala na swokgo n:et;a. swojego męża. 
Powróciwszy do domu, odbyła naradc; Może dzisiejszy nasz artykuł ułatwi 
ze swoją siostrą, poczem pustirnowiły 

1 

poszukiwanie pani Denekowej Nr. 1 l 
:..Jać sle obie na ulice Blo:rną 49 i tam spowoduje, iż mąż jej sam powróci z 
(SOb!ście oro~ić rozgniewanego pana manatkami na ulicę Michała. 

Dziś i dni następnych! Najpiękniejszy najwi~kszy przebój sezonu 1933 r. 

ul. Slanklawlcza r,o 
Tel. 141·22. 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

,,NIEPOTRZEBNA'' 
Dramat złamanego serca •• matki. Tragedja opuszczonej i porzuconej„. matki. Szczęście 

przeżycia i otchłań rozpaczy.„ matki. 

~~j~~f;k!z;:zdb~si~ Mae Marsh, James Dunn i Sally Eilers 
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98 
. J 
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t · · " · łlódź - Kalisz S:l (Z:l) s y u a CJ a wy Ja s n I o n a Kal~ud~~ ;;i~j~;;~~l'nm st~~~~le s~: 
ŁKS i Wisła w pierwsze1· grupie ligowej· dzymiastowy mecz piłkarski Łódź -

w lidze 
:Rozegrane w dniu wczorajszym o

sti\tnie mecze ligowe w grupach przy
niosły wyniki następujące: 

Siedlce LKS - 22 p. p, 3:1 (2:1) -
Oczekiwany z wielkiem zainteresowa
niem mecz między ŁKS-eni a 22 p. p. za 
kończył się zwycięstwem łodzian w sto 
sunku 3:1 (2:1). 

Wojskowi wystąpili w składzie osta· 
bionym z Jezierskim w bramce. 

ŁKS wygrał zaslużenie, cały zesp_ół 
grat bowiem ambitniechociaż nierów
no. 

W pierwsze} połowie gra toczy się 
ze zmienną przewagą, aczkolwiek ło
dzfa.nie częściej są przy piłce i częściej 
atakują. 

'Atak ŁKS-u z Millerem na środku 
grat tym razem ·dość skutecznie i już w 
pierwszej połowie zdobył przez Swiad
ka dwie bramki. Jedyną bramkę dla 22 
p. p. zdobył Polak. 

. Po przerwie wysiłki gospodarzy w 
·celu wyrówna·nia spełzły na niczem 
podczas gdy ŁKS-owi udało się zdobyć 
trzecią bramkę przez Millera. 

Sędziował p. Laskowski. 
Warszawa Warszawianka - Czar 

ni l:l (0:1). Mecz rozegrany w Warsza 
wie zakończył się wynikiem remiso
wym ~I'tl (0:1). 
· Warszawianka byla zespołem szyb

szyrrjfIJ. lepiej kombinującym, natomiast 
Czaf,m ~rali twardo i mieli dobrze dys
P'Ono'\Vane tylne formacje. 

Mecz bardzo zażarty przyniósł f ui 
po 10 minutach gry niespodziewa.ną 
bramkę przez Dziwisza. 

Od tej chwili Warszawiaka inicju
je .caty szereg ataków ,które Jednak li
kwidowało szczęśliwie trio obronne 
gośCi. Dopiero w 13-ei minucie po przer 
wie Warszruwianka wyrównuje przez 

Korngolda z rzutu karnego. 
Dalsze wysiłki obu zespołów nie 

zmieniły wyniku remisowego 1:1. 
Sędzia p. Scherer. 
I.w6w. Pogoń - Legia 2:0 (l:O). Po 

goft górowała od początku meczu i czę
ściej była gościem na polu karnem Le
gji. 

W tej ostatniej atał{ nie miał swego 
·dobrego dnia i pomimo ładnych zagrań 
w . polu pod bramką gubił się i strzelał 
po większej części na aut. Pogoń gra
ta przedewszystkiem b. ofiarnie. 

Ca~y zespół pracował niezmordo
wanie od początku do końca meczu, tak 
że ambicja nadrabiała nieliczne braki. 

Wycieczka do Poznania 
na mecz Turyści-Leg)a 

W związku z niedzielnym meczem 
w Poznaniu Turyści-Legia o wejście 
do Ligi, biuro ·podróży Wagons-Lits 
Cook, Piotrkowska 64 organizuje wy
cie.czkę sportową. 

Olbrzymie zainteresowanie tym me
czem zapewnia wycieczce duże powo
dzenie. 

Bliższych informacyj udziela biuro 
podróży Wagons-Lits Cook, gdzie przyj 
muje się zapisy na tę wycieczkę spor
tową. 

Zawody lekkóatle
tyczne w Wilnie. 

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Wilnie między słuchaczami CIWF-u, a 
lekkoatletami z Wilna osiągnięto szereg 
dobrych wyników, Nowak skoczył pJ
za konkursem 6.75 m., Ropa w biegu na 
l OO m. uzyskał 10.9 sek., w dysku Wie
czorek rzucił 40.83 m., Pławczy sko
czył wzwyż 185 m., i w kuli Wojtkie
wicz osią~Il[lt 13.40 m. 

Kalisz. 
W obupolowach meczu Pogoń za- an swoim terenie grafa bardzo dobrze. Reprezentacja Łodzi przedstawiała 

chęcana przez publiczność zdobyła po Już w pierwszej połowie Garbarnia o- się następująco: Rapoport, Gałecki, Ml· 
jednej bramce przez Łagodnego i Nie- panowała swą skuteczną i celową grą kołaiczyk, Hyla, Lenart, KOplowicz, 
chciola. sytuację. Stolarski, f eJa, Leć miński, Gertel, Pał· 

Kraków. Wisła - Podgcrze 4:0 Po przerwie groźniejszy jest Ruch, czewski. 
(0:0). Mecz był właściwie formalnością lecz wyrównać nie potrafili. Po bardzo interesującej grze mecz 
gdyż z góry liczono się ze znacznem Bramko dla Garba·rni zdobyli Smo- zakończył się zwycięstwem Łodzi w 
zwycięstwem Wisły. czek 2, Bator i Skwarczewski po 1. stosunku 3:1 (1 :1). 

Początkowo Podgórze broniło się Dla Ruchu: Gemza i Gwóźdź po 1. :Bramki .dla zespołu łó.dzkiego uzys-
dzielnie a nawet przez dłuższy okres Sędziował p. Seidner. kah: Lećm1erski, Gertel 1 jedna samo-
czasu potrafiło utrzymać grę równo- Tabela klasy A przedstawia się bójcza. 
rzędną. Do przerwy utrzyllłał się wy- obecnie następująco: .Sędziował p. F. Neuman. Reprezen-
nik bezbramkowy. Klub Oier Pkt. Stos. br. tacJa lódzka zademonstrowała b. ładną 

Po przerwie Podgórze wyczerpane 1) Turyści 16 26 40:10 grę. • • ·, 
zrezygnowało z dalszej wałki i Wisła 12) S.K.S. 16 22 42:18 Polon1a mistrzem 
bombardując bramkę przeciwnika, zdo- 3) W.K.S. 16 20 27:19 klasy A 
bywa kolejno cztery bramki, po dwie 4) Widzew 16 18 23:22 • 
przez Obtułowicza i Artura. Is> Ł TSG 15 15 31 :22 W Poznaniu sytuacja jeszcze 

Sędzia p. Schneider. 16) WIMA 15 13 31 :31 niewyjaśniona. 
Garbarnia - Ruch 4:2 (3:1). Mecz 7) ŁKS lb 15 12 22:29 

zakończył się niespodziewanem, lecz 8) tlaoah 15 10 16:33 
pewnem zwycięstwem Garbarni, która 9) Makkabi 15 4 16:64 

W meczu o mistrzostwo warszaws
ldej klasy A (międzygrupowym) Polonji 
udało się po raz drugi pokonać Skrę i 
zdobyć definitywnie mistrzostwo. Tym 

(Jsf.atni~ Dl~(~~ DJ fllosie Jl ~~~~~ f~l(~i:O)~wyciężyla Skrę w sto-

1'7. ,.. d &. I t I - W Poznaniu w klasfo 'A sytuacja 
;,urus.:i z OuU i tu u mistr~o jeszcze nie jest całkowicie wyjaśniona. 

W sobotę i niedz·ie1ę odbyły się dal- SKS-u. 'I ,' Po wczorajszych spotkaniach, w któ-
sze dwa mecze o mistrzostwo łódzkiej Dopiero w 28 min. po szeregu ata- rych Liga pokonała OKS 1:0, zaś Legja 
klasy A, które wyłodiły definitywnie na ków SKS rewanżuie się bramką strzelo- zremisowała z Ostrovią 2 :2, Liga ma 
mi'Strza tegorocznego drużynę Turystów. ną przez Kudelskiego. · o jeden punkt więcej od Legji, lecz tej 
W sobotę Turyści pokonali Makkabi 5:0. Po przerwie Widzew silnie naciera i ostatniej pozostała jeszcze jedna gra. 
Niedzielny mecz dal następujący wynik: w 22 minucie Wróbeil wykorzystując 

Widzew - SKS 3:2 (1:1). Mecz ro- nieporo'lUmienie obrońców uzyskuje 
zegrany na boisku Widzewa przeniósł prowadzenie. 
po •zażartej walce zwycięstwo drużynie W !kilka minut później SKS ponow-
robotniczej. nie wyrównuje wskutek samobójczej 

W pierwszej połowie więcej z gry bramki Mielczarka (2:2). 
miał SKS, natomiast w drugiej Widzew Ostf\teczny WYnik meczu ustala -na 
calkowicie opanował boisko. 3:2 dla Widzewa Wróbel, strzelając w 

Połowa kończy się reIJ1i!)9wo 1 :1. 35 min. ładnie i nieustronnie w róg. Sę.. 
Już w 10 minucie prowadzi Widzew 

1 
dziowal p. Grajwoda. 

dzięki bramce Uptasa zdobytej przez Przedmecz rezerw 3:2 dla SKS-u. 
1niego, dzięki złemu •zagraniu pbrony 

l.H.P.-8zdern ~:I (1:0) 
Zawrodg o misirzoslłwo klosg 

Zawod'Y o misf.r.z.e>stwo kl. B. ŁOZPN zwole.nn1ików, demonstrując grę słabą i: 
diobiega?ą końca. chaotyczną. 

Z grupy łódiz.kiej o wejście dio wyż- Zawo.cLnicy grali mało ambitnie ta.k, 
s.z.ej klasy będą walczyły dwa z.espe>ły a jakby to nie chodziło im o zdobycie pun· 
mianowicie: TUR or.a.z IKP. któw a odrobienie pańszczyzny. 

Zespół fabryczny po zwycięstwie o· Bramki dla drużyny fabrycznej zdo-
negdajszem nad drużyną Szternu zapew· byli: Kow.alski, Marczyński oTaz Olejnik. 
nil sobie drugą lokatę w tabeli o wej- Jedyny goal, .zidobyty prze.z Szte.m 
ście do Masy A. był diz.iełeim Lublińs~iego (z rzutu karne 

Zwycięstwo IKP uzyskał zastużenioe. go). 
tCała drożyn.a. grał.a dobrze, bez sła-1 Przedmecz rezerw za.kończył się zwy· 

bych punktów. cię.stwem IKP w stosunku 6:2. 
Sztem zawiiódł tym razem swych TUR - ZjecLn1oczone 4:2. 

Zawody pływackie na basenie ł.tKS·u 
z udziałem c:zołowgch P•uwaków 

l.eeii warszawskiej 

Zjednoczone-Makkabi 
8:1 (1:0) 

Hazena na boisku l.K.P. 
Zamiast finałowego meczu (rewanio.

wego) o m.isfrz-0stwo kl. A. ŁOZGS w 
koszyikówkę_ żeńską IKP - ŁKS, który 
wstał przełożony na pr,zyszłą sobotę, o· 
negdaj odbył się na boisku IKP mecz w 
hazenę, równaeż o mistr2!0swo okręgn 
łódzkiego między zespołami Zjednoczo
nych ~ Makk.abi. 

Rótnica klas obu ctnifyn była k'o.Io
s.alnia, z11esztą sprawidziane.m tego co pi· 
szemy - jest wyniik meczu. Gdiyiby lep
sze dysipoizycje stir.załowie oraiz n:ielekce
ważenie pr.z.eciwniika była stoso.w.ana 
przez .zwycięski zespół w ciągu całego 
meczu, wynik końcowy byŁby cooajmniej 
podwojooy .. 
. Zjednoczone gflało dobr.zie. Kondycja 

fiizyc:z.na zaw-0c1niczek Mak.kabi n:ie po· 
zostawiała ruc do życz.eniia, jedynie stairt 
d'O piłlci oraiz dyspo.zy<:ja S•trzałowa szwa.n 
kowiała ws.kuteik cz.ego przedwlllik za. 
wła.dmął boiskiem zupełnliie. 

Bramki dtla Zjednocz.onych uzysk.ały: 
Sadowska (5), Pękalównia (2), or.aiz Wod
ni.eka (1); honorowy punkt dla Maik.kabi 
str.z.eliła Lipf eldów:nia. 

Zawoc1am.i kierował p. Wiieczio;rkie· 
wicz. 

Einbrodt zwycięża 
Pusza Mecz w water-polo o wejście do ligi 100 m. stylem klasycznym: 1) Szrajb-

wodnej, który się odbyt w dniu wczo- man II (Legja) 1.29,6 2) Kossowski II na mistrzost h t hp I k' 
raislym między ŁKS-em a Legją z (Legja) 1.33, 3) Nowicki (Le~ja) 1.33,4, wac orowyc O S I 
Warszawy na basenie ŁKS-u przyniósł 4) Bujnowicz (ŁKS) 1.44, 5) Hartwig Mistrzostwa Polski d-Ja kolarzy to-

k. · t b d · · t (ŁKS) 1 47 1 rowych, które rozpoczęty się w dniu wyso 1e zwyc1ęs wo ar z1e1 ru yno- . , . 
wanej i lepszej Legji w stosunku 7:0 Rekordzista Polski na tym dystansie wczorajszym w Warszawie na Dyna-
(3:0). Suajbman II przepłynął cały dystans sach wskutek deszczu nie mogły być 

Goście górowali pod wzlgędem tech- bez pracy rąk bez większego wysiłku. dokończone. 
niki, zgrania i szybkości i dlategb mieli 100 m. grzbietowym: 1) Mańko (Le- Rozegrane zostały przedbiegi, mię
znaczną. przewagę i sami atakując nie gfa) 1.34,4, 2) Choina (L) 1.34,5, 3) Hem- dzybiegi i pótfinały na dystansie 1000 
dopuszczali ŁKS do stnalów na bram- pińslki (ŁKS) 1.49; 100 m. st. dowolnym m. z których zakwalifikowali się osta- ' 
kę. Dla zwycięzcy bramlk1 zdobyli: kl. II: 1) Sosiński (L) 1.28,l, 2) Cichocki teczńie do finału Einbrodt z ŁKS-u i 
przed przerwą Zakrzewski 2 i 1 samo- (ŁKS) 1.31,6, 3) Szymański (ŁKS) 1.33,4, Pusz, zaś do wilki o trzecie miejsce Frą 
bójczą, i po przerwie Zubowicz 2, Kos- 4) Hartwig (ŁKS). czkowski i Popończyk. Sensaci<\ było 
sowski i Szrajbman IL Sędziował p. 100 m. dowolnym kl. I: 1) Szrajb- zwycięstwo w I-szym biegu Einbrodta 
Smoderek 'l Legji. man I (L) 1.06,2, 2) Elsner (ŁKS) 1.08,6, nad Puszem (czas ostatnich 200 m. 14.2) 

Przed meczem odbyły się zawody 3) Kosowski (L) 1-10.9, 4} Szwankow- Pozatem Frączkowski pokonał Po-
pfywackie przy udziale znakomitych ski (ŁKS) 1.21,6, 5) Ko.sińslki (ŁKS), poń~zyka. _Dok~ń~~enie mistrzostw na
plywaków warszawskich Szrajbmana I _100 m. st. klas. 1) Makowski (L) 3.12,3, stąp1 w c.!mu dz1s1eJszym. 
i II, Choiny. Makowskiego i in. 2) Choina (L) 3.16.8, 3) Nowicki (L) • 

Osiągnięto parę dobrych wyników, 3.19,6, 4) Ginter (ŁKS) 3.26. Mistrzostwa motocy-
przyczem goście zwyciężali z łatwo- Sztafeta 3x100 m. stylem zmiennym klowe w Musłowic:ach 
ścią bez większego wysiłku górując 1) Leja 4.23,4, w składzie Zubowicz, ,..,, . 
znacznie nad zawodnikami z Łodzi. Choina, Makowski przed ŁKS-em W dniu wczorajszym odbyły się na 

W śród tych ostatnich wyróżnił się 14.55,9 w sik ładzie Elsner, Makowski i Ko- torze motocyklowym w Mysłowicach 
Elsner w biegu na 100 m. Szczegółowe siński. mistrzostwa motocyklowe Polski oraz 
wyni~i zawodów pływackich byty na- Pub!iczno~ć wskutek deszczowej po- zawodv ".1iędzvnarodowe. Tytuł mist-
stępuiące· ~r:dv me dor1sal? rza Polski zrJohvt Baron z Bielska. 
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ory trażników o ro n ę wody o puhar H miltona 

Nowi strażnicy 
są corocznie z 

żołnierze szkoccy cOrOc.znie walczą o ten puhar, prze.znaczony dla zwycięzcy 
korony i insygniów władzy królewskiej na Węgrzech wybierani 1 .w biegu patro lowym z przeszkodami. 
wiellcim ceremonjałem. -·- Na rycinie warta koronna · przenosi 

oznaki władzy na miejsce uroczyst<>ści. 

n ·ny t niec 
oń ki 

Na· zdjęciu naszem widzimy tancerkę 
japońską Fumiko Kawabata z teatru 

w Osaka w swoim popisowym tańcu. 

Codzienna nowe.ka ,,J?xpressu". 

Niezwghle 

D mon trac a nau zyc·e1 k w Chic go 

Nauczycielstwo w Chicago od szeregu miesięcy nie otrzymuje poborów, wobec 
czego nauczycielki zorganiz~ały olbrzymią demonstrację, domagając się wy· 

pł~enia im należnoŚci. 

rta)mflsza na rod 

:];,, - . 
W dwunastym (śródziemnomorskim) eta 

! pie gigantycznego wyścigu kolarskiego 
t. zw. ,,Tour de France" pierwszym był 
kolarz francuski Speicher. U mety Spei· 

j cliera ucałowała najpiękniejsza z miesz· 
t kanek Riwjery. 

tać kim pan jest? o włamywaczkach. To n:ie jest fach dla IWiktorja - czy mogę wobec tego spy- do tej pory prawie nigd'Y n1e słyszałem 

• --)estęm · synem właściciela tej willi, koib~et. Uważam, że powinna się pani •po4kon1e Werd!i:ksa._ Rodzii.ce moi. wyjechali ~i~ postarać o inne zajęde. Zresztą może 
'9 • I tanio. Mtałem wpra wdz1e wraz z mm1 coś cLa się zrobić w tej sipirawie. Ojciec 

Wiktorja, slysząc w p·okoju podej- zawotala - to natychmiast strzelę bez Wyruszyć w po.dróż, a•le w ostatniej mój poisada przecież dużą fabrykę. Mo· 
rzane szmery, btyskawic~nym ruchem pardonu. Muszę teraz wezwać policję. ch,wili ~mienił~m pl.an. że mi pani poda swój a.d.re.s, jeśli znajdą 
wyciągnęła z kieszeni rewolwer i nacis- Pan pewno przypuszczał, że w miesz- ·. Wikto~ję .oga~n~ło prz·ea·rże.nie. A dla pa.n.i piracę, to panią o tern zawiado· 
nęta kontakt elektryczny. kaniu nikogo niema, prawda? Myślat w1ę': ~·~ nn.e 1.es.t, 1e1 kon~urent, !~cz ~yn mię. 

W tym momencie ujrzała jakiegoś pan, że uda się tu dobrze obło·wić. Nie- własciciel<1; w1H1( Sytuac1a stała się więc - Ad'l"esu mego n~e podam - od· 
młodego elegancko ubranego mężczyz- stety, nic z tego nie wyjdzie. baJl'l<l;zo m.ebezp;eCZIIla.. . Jeszcze przed pa-rła mu Wiktorja, która zaws.z~ bvła 
nę. _ Kim pani jest właściwie? _ spy- chw.1lę on-a grozała pohc1ą, a tera.z o.na ostrożn.a - zresztą niemam stałego r~iej 

- Ręce do góry! - zawołała spo- tat nieznajomy, który widocznie nie może być areszte:wana. . . sca zamieszkania. Proszę napisać na po-
glądając nań groźnie. wiele sobie robit ze stów Witkorji. -B.ardzo pr.z.eipira.sza~, ze pani prze- ste restante dla Wikto!lii Wald. 

Nieznajomy spełnił rozkaz. Uśmie- - Jestem córką właściciela tej willi, szk?dz1łem - odezwał s1ę ~nowu ~ody - Doskonale - rzekł młody męż· 
chat się jednak dziwnie, jakgdyby nic Werdiksa. męzczyzna: -: Czy poowoli pallll, że czyma, zapisując sobie ·nazwi·sko -- te· 
sobie nie robił z groż<>cego mu niebez- w· t . k' t • t t ~rzucę z SI·eb1e paHo? raz pro.szę s·o1bie iść, wybaczam pJ.ni 

.,, 1r orJa s 1erowata się w s ronę e- W'kto · · zd · ł t d wszystko. 
pieczel1stwa. lefonu. Nieznajomy nieoczekiwanie ro- . '1.l_· 11ća me ązy a "111 nawe 0 

-

Wiktorja przez parę chwil spogląda- ś · ł · t , powie·~I·e · Wiktorja szybko ulotniła się. 
ze mia się g osno. . . . . Gdy . nia moment odwróciła się w Jakież 1'ą nazai'utrz o·~arnęło zdziw!e· 

ła nań w milczeniu. J b m e scu n e wzy 5 

- ~ ym na p~m . 1 J 1 .. ' - stronę drżwi, młody mężczyzna błyska- nie, gdy dowiedział.a się z pisn:i o m::-h-
Byt to niewątpliwie bardzo przystoi- wat pohcJI - pow1edz1at - przec1ez to wl•cz.nym' ruchem wyrwał jej z ręki re- wałem włamaniu dJ wHli Werdih:i i 

ny mężczyzna, którego rysy twarzy może być dla pani bardzo niebezpieczne. Wl{)llwer. zrabowaniu biżnterji oraz znacznej su· 
świadczyły, że .Pochodz!ł z w~ższyc.h - Niebezpieczne? Dlaczego? _ A te.raa; sytuacja s:ię już zupełrue my pie.niężnej. 
sfer towarzyskich. To Ją wtaśme zdzi- - Dlatego że pani zupełnie zapom- zmienia' - z.a.wołał z tryumfem ki ru- N t g d · tk ł · · d l 
wiło najbardziej . . . ' . . . . . ' e . ais ępne o ma spo a a Ją Je, .na { 

·. . . ma~a, IZ ~ańst"'.'o Wer.d1ks ?'ogóle me 1ąc w. str~ę dz:iew~yny lufę rewoh:veru I 1eszcz·e większa niespodzianka . nrc~ą 
- Mam !1adz1~Ję, ~zano_wna pa~1, ~ maJą córki. Jeśli chodzi o mme, to z la.!- Wiktoria omal me rozpłakała się. /pocztową otrzymała piękną bran l·::!tk" 

prz~rwa! m1lczeme niez?aJomy, . usm1e- wością mogę się domyśleć. co pani za- - Zlituj się pan nademną - poczę· i krótki liścik tej treści: • 
chaJą.c s1.ę w ?als~y~ ciągu - ze po- mierzata uczynić w tej willi. W po~oju ł.a go ~ł.agać.- Byłam dotychczas uczci- I - Państwo Werdiks nie mJ.ją 1ni 
zwoh m1 pam us1ąsć. Jestem bowiem panuje duży nietad. Jedna z szaf Jest wą dz.iewczynę. Nędza mnie zmusiła clo I córki, ani syna! Ze względu na to +e 
tro chę zmęczony. otwarta. Widocznie chciała pani zabrać tego, nie miałam z cz.ego tyć. I tym razem miałem wyjątkowo obfitv ~ 0 

Wiktoria skierowała w jego stronę wartośc!owsz~ przedmio·ty ·_i ulotnić się.I -.J?omyślaim ~ę tego -.Qdparł jej Iłów, przesyłam te.· bransoletkę :~iw 
lufę rewolweru. Ale to się pam stanowczo me uda. 1 spoko1nae. - Pam zresztą nie wygląda, pewnego mdz.aju odszkodowan; 11::t 

- Jeśli pan się ruszy z miejsca - - Panie, jak pan śmie! - krzyknęła I jak zlodtziej.ka. Przy.mam się oo.wet, że koleżanki po fachu! Tłum D. 
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